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Poskromić batem hajdamaków.
J u ż  od s a m e g o  zarania zmar twych-  bata l jon wojska polskiego na koszt  i 

wstałej  Rzeczypospolitej  polskiej  zbun- u t rzyman ie  gminy.
to w an a  hajd am aczyz na znaczy drogę Na każdy odruch zaś re ag ow ać  
swą ak tem  ter roru sabotażu i mordów,  szubienicą.  Wtedy będzie  spokó j— wte- 
J u ż  od s a m e g o  za rania  nowych  dzie- dy nie będ z iemy mieli  sobie nic, do 
jów Polski dzicz ruska niszczy plon wyrzucenia.  W naszym kraju wolno 
polskiego wieśniaka ,  pali polskie chaty,  nam  robić co nam sie podoba.  Musi- 
mord uje  polskich urzędników,  przedsta-  my raz skończyć z tern ogl ądan iem  sie
wicieli pańs twa  i r ep rezen tan tó w  Rzą
du polskiego.  Przez p ię tna śc ie  lat n a 
ród polski znosi  z nad ludzką cierpl iwo 
ścią te  wszystkie do  os ta tn ich  granic 
zuchwałości  posun ię t e  zbrodnie .  F\ le 
os tatn ia  zbr odnia—zbrodnia  d o k o n a n a  
na min.  Pierackim przeważyła szalę.  
Naród polski nie może być wiecej o- 
f iarą dziczy hajdamackie j .

Społeczeństwo polskie,  które tak 
d ro go  okupi ło swą wolność i wolność 
tą ceni i rozumie  również u innych n a 
rodowości  dawało  i daje po dziś dzień 
aż za wiele przykładów tolerancj i  p a ń 
stwowej.  Dziś za te opieke,  za dobroć 
społeczeństwa polskiego morduje  sie 
polskich minis trów.  W s a m e m  sercu 
polski zakłada  sie ta jną fabryką  b om b 
i gr anatów mających niszczyć życie 
polskich dostojników państwowych.  M a 

na zagranice .  Musimy raz pos tanowić  
czy j es t eśm y u siebie gospo darzami  
czy też g o s p o H r z a m i  u n t .  s ą  F r a n 
cuzi, Niemcy,  Ukraińcy i Belgowie.— 
Silnej rąki nam potrzeba w s tosunku  
do nas  s am ych  ale p rz edew szys tk ie m 
w s to sunku  do obcych którzy rządzą  
sie na naszem terytor jum jak  u s iebie

w domu i wysysają z nas  krew jak  będących członkami  partji i biorących 
wampiry! udział  w spisku. Zostały również roz-

Dłużej pat rzeć  na te zbrod nie  naród  st rze lane 3 osoby, należące  do S. S., 
polski już nie może i n ie  będzie.  które ośmielili się znęcać nad areszto-

W Częstochowie  również  jes t gnia- wanymi, przewożonymi do aresztów o- 
zdo h a jd am ack ie  z k t órego  wychodzą chronnych.
różne szerszenie.  Mają o n e  swoje kon- Kanclerz kategorycznie zaprzeczył,
spi racyjne gniazda i znają sie wszyscy by von P a p e n lub któ- 
dob ize .  rychkolwiek z książąt pruskich hrał  ja-

Są t a m  nauczyciele,  urzędnicy i a- ktkolwiek udział  w os tatnim spisku, 
kademicy.  Trzeba więc rozwiązać tą pia Po przemówieniu kanclerza zabrał
cówke i zwrócić na tych wszystkich  głos przewodniczący Reichstagu prem- 
baczne oko — a przedewszystkiem wy- jer pruski Georing. 
rzucić z posad.  Niech nie zabierają Georing przedstawi ł  Reichstagowi
chleba  g inącem u z głodu po lski em u wniosek, wyrażający pełną zgodę Reich- 
nauczycielowi ,  urzędnikowi  i robotni-  stagu na decyzję,  powzięte przez Rząd 
kowi.  Rzeszy oraz całkowite uznanie dla za-

Tego d o m ag a  sie polskie społeczeń- decydowanej  interwencj i kanclerza
stwo! Z. W.

Święto wielkiej armji
rezerwistów.

Przygotowania do walnego zjazdu 
delegatów Związku Rezerwistów do 
Warszawy w dniach 29 i 30 lipca są w 
pełnym toku.

W zjeździe wezmą udzia ł  delegaci
 ............................ .. z całej Rzplitej. Uczestnicy zjazdu,  zło-

szyny drukarsk ie  w podz iem iach kon- ż* hołd Panu Prezydentowi  Rzeczypospo
spira torów h a jd a m a c k ic h  dru ku ją  o d e - htej ,  który odbierze  osobiście raport  od
zwy po dburzające  przeciw Polsce,  pra- dow6(lcy całości  oraz dokona przeglądu
g nąc  doprowadzić  do rewolucji  i znisz- oddziałów.^
czyć to wszystko,  co z takim t ru d em  Następnie kolumna marszowa,  na 
i pot em  zostało zbudow ane .  czele której n ies ione będą sztandary

Q1 . .. .. . , Związku Rezerwistów z całego P a ń s t w a
Ale dz.s przeliczyły się hajd amac-  oc|da hołd ś. p. gen. bryg. ministrowi

kie rzezimieszki.  Dzis Rząd polski już 
zdecydowanie  wystąpi przeciw wewnęrz- 
n em u  wrogowi.  Dziś wszystkie te siły, 
k tóre działały na szkodę pańs twa  poi 
skiego przygotowując  żbrodnie  bliższe 
i dalsze muszą  zos tać  spa ra l iżowane  i 
unices twione w imię powagi  narodu 
polskiego i jego rządu.  Żelazną ręką 
musi  się zgnieść wszelkie próby teroru 
i unices twić każdy akt  sabo tażu .  Trze-

Bronisławowi Pierackiemu,

Wniosek ten przyjęty został  z en tu 
zjazmem.

Adamowicze w Inowrocławiu.
INOWROCŁAW. W sobotę o godz. 

18 30 na lotnisku w Inowrocłowiu wylą
dował 3 motorowy samolot  polskich linij 
lotniczych „Lot”, którym przybyli na 

Skolei odbędzie się na dziedzińcu zjazd gwiaździsty bracia Adamowicze.  
Belwederskim manifestacja delegatów Zebrana t łumnie na lotnisku publ icz
na cześć Marszałka Piłsudskiego.  ność zgotowała owację lotnikom.

Po złożeniu wieńca na grobie Nie- Bracia Adamowicze przybyłi do Ino-
znanego Żołnierza odbędzie  się uro- Wrocławia na zaproszenie Aeroklobu 
czyste o twarcie zjazdu w sali rady Kujawskiego i są gośćmi prezydenta mia- 
miejskiej.  s t a .

L roczystość ta, którą zaszcycą swą Na lotnisku w Inowrocławiu wyiądo-
obecnością Pan Prezydent  Rzeczypospo wał również samolot  braci Adamowi- 
litej, będzie t ransmitowana przez Pol- czów „City of Warsaw”, który był pi-
skie Radjo na wszystkie rozgłośnie.

Uczes tnicy  zjazdu korzystają z 
proc. zniżki kolejowej.
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Nowi francuscy „sprzymierzeńcy”
PARYŻ. „Polska powiadomlłe Quai 

d 'Orsay,  że wobec projektowanego Lo- 
carna  wschodniego zachowuje s tano
wisko wyczekujące i krytyczne”.

Donosi to w niedzielnym „O euvre” 
znana dziennikarka francuska,  p. Ta- 
bouis, która czerpie zazwyczaj swe wia 
domości  bezpośrednio  z francuskich

Locarna wschodniego.  Ambasador  R. P. 
p. Chłapowski przyjęty był w piątek

ba raz skończyć z ja k iem ś wewnętrz-  
n em  za łamywaniem się na duchu, trze 
ba raz wyzbyć się jakiejś dziwnej i kół rządowych,  
n iewyt łumaczonej  litości wobec mor- Autorka pisze m. in.:
derców i złodziei ha jd am ack ich  i roz- »Rząd niemiecki ,  sprzeciwstawi ł  się
począć walenie pięścią w mordę  ruską  francuskiej  polityce organicznej pokoju,
tak,  żeby krwią całą hajdam aczyzna będzie  mógł  zapewne liczyć jedynie na
spłynęła .  Trzeba na akt  gwałtu i sabo-  poparcie rządu polskiego, który, jak to
tażu odpowiedzieć  szubienicą i karabi -  przewidywaliśmy, uchyla się dzisiaj od
n em .  Trzeba powyrzucać  z  urzędów,  r& ■ L a  a  • _1 • ls s i s i s s s s  Reichstag zatwierdził masowe mordy.
”k° y  T r z e b a ' d l a T j r o b o t n y c h ^ k k h  , ® ERp IN N -  ""dzw ycz. inym  po.le- się na p . , ?  godzin przed s t r . cen lem ,
czyT rosyjskich uciekinierów z Rosji,  * £  Z . ' T W  »  ‘ g ł a d z e n i

lotowany przez jednego z prywatnych 
pilotów.

Samolot  „City of Warsaw” w czasie 
lądowania uderzył  o ziemię i uszkodził  
podwozie.

Kto je polski  chleb.
m  W ciągu ubiegłego miesiąca wywie-

przez p. Barthou. — O ile nam wiado- źliśmy na rynki zagraniczne żyta 67,234 
mo, p. Chłapowski przyniósł  naszemu tonny, wartości  — 3.767 tys. zł 
ministrowi spraw zagranicznynh odpo- Głównym rynkiem odbiorczym dla
wiedź z Warszawy gorszą od przedsta- żyta polskiego była Kanada i Stany Zje- 
wionego w .G aze c ie  Polskiej” poglądu dnoczone,  dokąd wywieziono blisko 50 
na Locarno wschonie.  Jeśli  tego ro tys. ton, wartości  — 2 5 milj. złotych,
dzaju stanowisko Polski zostanie utrzy- Ponadto  mniejsze transporty żyta były 
mane,  to Francja musiałaby któregoś skierowane do Holandji,  Belgji, Danji, 
dnia spytać,  czy wskazane jes t dalsze Niemiec i Finlandji.  
zachowanie we formie tak imperatyw
nej i odpowiedziąlnnej  pewnych trakta- WyroK na bOjOWCÓW 0 . U. N.
tów z r . 1921” (Trakta ty  polityczno- LWÓW. W sob tę  zakończył się sen-

js -owe z Polskę. Red.). sacyjny proces 14 bojowców O. U. N ,
oskarżonych o działalność antypaństwo
wą i współudział  w zamachu na konsu
la sowieckiego we Lwowie.

Na podstawie werdyktu ławy przy
sięgłych ogłoszono wyrok, mocą które-

czy rosyjskich uciekirue an ch’ głosił wielką mowę i omówił wypadki kanclerza.  I ot rzymał  taki rozkaz od 8° ska*ano Mikołaja Łemyka na 6 lat
złodziei i . b r o d u . a r z y z d e g e n e r o w ^ y c n  os t„ „ ich m|es |ęcy buntowników,  w k.órych toni .  p ow l t . l v  w i n i e n i ,  (ods i .dnje  on. J.k wi.do.no,
ze s t ron hajdam ackicn s j   ̂ ^  > 0 d  mieslęCy już _  m6wlł Hi t,e r_  dwa plany przeprowadzenia rewolucji: kar« dożywotnego więzienie),  osk. Wło-
ne  obozy izolacyjne,  aie wyszedł  krążyły uporczywe pogłoski o mającej pierwszy polegał na ogólnych rozruchach,  Nydz został  skazany na 14 lat •
rych juz ża den  więcej by wybuchnąć drugiej rewolucji.  Doszedłem które miały być wywołane w całej Rze- więzienia Włodzimierz Majewski na 10
Trzeba pousuwac z wyższych ^  przekonania, źe 32eregJ najwyźszvch szy, został  jednak narzucony, drugi zaś ^  tDymitry Myron -  7 lat Jarosław
zakładów naukow ych  wszyst _ dowódców szturmówek m. in. z szefem polegał  na bezpośredniej  akcji, która Jz ' o jk o  — 5 lat, Wasyl Bezchlibnyk —
meckich uczniów i stud nUme-  sz t«bu Roehmem na czele,  wbrew da- rozpoczęta być miała w Berlinie.  , lata> J a r osław Hajwas — 2 lata, An-
dla t ego  pokolenia zbrodniarzy nu me-  w mj wciłJŻ za pew nien iom ‘T l - n ć -  , RozkaY do'  rozpoczęci « 7 e  j ' akcji miał  drzej Ł u c iw - 5  lat, Jarosław P e s z t e -  
rus clausus.  Pozamykać oc]mówić wa* wywołanie drugiej rewolucji,  która być wydany pod nazwiskiem kanclerza,  f  l » t a , J u l | a n  Zabłocki 1 i pół roku, 
nazja I szkoły powszechne,  groziłaby całości  państwa.  Równocześnie oświadczyć miano pod- [wan Zacharkiew —  3 lata, Bogdan
wszelkich subsydjów na r o z b u d o w ę  
wsi we wsh. Małopolsce.  Do kaz ej 
gm iny  na przeciąg 5 lat z a k w a t e r o w a ć

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i

„ C A R M E N ”
Aleja 38 (po restaur,  „ftdrja )

S a lo n  dam sk i i m ęski.
C zesan ie  o raz  trwaia  ondulacja  na j
świeższym a p a ra tem  mod. na r. 1934.
M a n ic u re .  F a r b o w a n ie  w ło s ó w , r z ę s  i b rw i.
P o leca ją  s ię  Sz. K lijen te li   .

Jan i  Tadeusz.

tm us Ro mnie obyw . t . l . l t i ch  . .  p r I e c „ f  e -  , 0
pośredniego wystąpienia odpowiedzialnością za krwawe kie- ,a l -

Następnie  wskazał kanclerz na oso- h K u S O C i ń S k i e g O
tai’onv -ąCe. P̂ 2a ob ° 7en?> a biorące u- wszystkich, którzy zostali rozstrzelani.  n a  S t a d j O n i e  l o n d y ń s k i m ,
z z^agranicą ^  W st0SU" kach J a s ‘ 19 wyższych dowódców, 31 do- LONDYN. Na s tadjonie londyńskim

Mówi»Y« . u D V. u , 'WÓdcÓW i, członków szturmówek i poza White City odbywały się wczoraj  doro-
oświadczvł  °. sp ,sku R° eh"?0- kancIerz tern t rzech dowódców S.S., jako współ- czne zawodv lekkoat letyczne o mistrzo-
kryto taine l  A  A  7 ó  U®fest " ,kó^ '  13 dowódców i osób cy- stwo Anglji, zorganizowane przez bry-
mUjonów maJek Łtó D° k e A  !  wHnych, które w chwili aresztowania tyjski związek lekkoatletyczny. W n w o -
nie wydostał  f  któ Romehr podstę- stawiały opór również musiało ut racić dach brali również udział  zawodnicy za-

o wWJ ą C°z?e d VsnorzevcPi 2OStaW0ły )e'  pyC,e\  3 inne P ° f e,niJye san)obóistwo. graniczni,  przyczem w barwach polskich
Jed e n  z uczestnik* U i ° ZS ‘e T  roz*trzelano 5 osób nienale- występowali Heljasz i Kusociński.

estników buntu przyznał zących do oddziałów szturmowych,  ale Heljasz w rzucie kuły zdobył pierw-
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szą nagrodę, uzyskując rezultat 48 stóp 
10 i ćwierć cala, czyli 18,89 m.

Jeżeli Heljasz zdobędzie mistrzo
stwo również w roku przyszłym, puhar 
będący nagrodą przechodnią, przejdzie 
na własność polskiego mistrza.

Kusociński w biegu na 3 mile ang. 
uzyskał bezapelacyjnie pierwsze miejsce  
pozostawiając wszystkich innych za
wodników daleko za sobą. Wynik był 
14 minut i 13 i trzy piąte sek.

„A tak  na W ilno“ .
WILNO. W powiecie oKckim rozpo

częły się wielkie manewry wojskowe 
litewskie. Lwia część  manewrów, w któ 
rych biorą udział czołgi, artylerja, woj
ska techniczne oraz foltylla powietrzna, 
przeniesione zostaną na przedpole O- 
ran, na pograniczu litewsko-polskiem w 
celu przeprowadzenia manewrów taktycz 
nych oraz urządzenia ataku manewro
wego na Wilno.

Na manewry przybyć mają członko
wie rządu litewskiego.

Słow a nie w ys ta rczą .
LWÓW. W związku z os ta tn iemi  

w y pa dkam i  p re z y d ju m  ukraińskiej  re 
pre zen tac j i  p a r l a m en ta rn e j  ' „CJnda" 
wyd a ło  enunc ja cj ę ,  s tw ierdzającą  i p o 
tę p ia jącą  szkodl iwość działalności  k o n 
spiracyjnej  organizacyj  ukra ińskich n a 
c jonal is tów (O.U.N )

Enuncjac ia  wzywa całe  s p o łec z eń -

Gotowość współpracy Niemiec
ze St. Zjedn. w spraw ie długów.

KINO „EPEN“ Aleja 12
Dzi ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  

Z a g a d k o w e !  E m o c j o n u j ą c e !  T a j e m n i c z e !

C H A R L I E  C H A N

Żółty detektyw
W ie l ce  c i e ka w y d r a m a t  z p r z y g ó d  g e n 

i a l ne go  d e t e k t y w a .

Nad program: D odatki d ź w ię k o w e

BERLIN. Ambasadorowi St. Zjedn. 
przy sądzie Rzeszy oświadczono z mia
rodajnej strony niemieckiej, że rząd 
Rzeszy nie zamierza dyskryminować 
St. Zjedn. przy regulacji transferu. Na- 
razie wykluczone jest wprawdzie prze
kazywanie procentów, tern niemniej go
tów jest rząd Rzeszy rokować ze St. 
Zjedn., narówni z innemi krajami, ce 
lem stworzenia podstaw, umożliwiają
cych Niemcom obsługę pożyczek Da- 
wesa i Younga. Również i w innych 
swych zobowiązaniach nie zamierza 
rząd Rzeszy dyskryminować St. Zjedn.

i gotów jest uwzględnić wszelkie oko 
l iczności ce lem  zawarcia z rządem St. 
Zjedn. wszystkich takich samych od
dzielnych układów, któreby zawarł z in
nemi państwami wierzycielskiemi.

Oświadczenie to nabiera specjalne
go znaczenia wobec przyjazdu do Ber
lina gubernatora nowojorskiego Reserve 
Bank Harrisona.

NOWY JORK. Bank Morgana wysłał 
depeszę do ministra skarbu Rzeszy pro
testującą przeciwko wstrzymaniu obsłu
gi pożyczek Younga i Dawesa.

s two ukra ińskie  do uśw iadamian ia  mło 
dzieży o szkodl iwości  dz ia ła lności  orga 
nizacji  konspi racyjnej  O. Cl. N. i z a b ra 
nia snę do pozytywne j  i k o n s t r u k t y w 
nej roboty na rzecz narodu.

J e d n o c z e ś n i e  enun c jacj a  przes t rze
ga  młodzież przed wszelkiemi,  niepo-  
w ażnem i  czynam i ,  k tóre w obecne j  
chwili m o g ą  przynieść  n ieobl iczalne
szkody narodowi  uk ra iński em u.

** *
Są to tylko słowa,  k tóre  wystarczyć 

nie mogą.  Sp o łe cze ń s tw o  czeka  na 
czyny.

Dalsze t ran sp o r ty  „ izo lo w a
nych".

WARSZAWA. Do Berezy Kar tu 
skiej  wywieziono z Ta rnopo la  prof. O. 
Pawłyszyna i Kinasza,  s tu d en ta  W ło
dzimierza  Kierniczego,  Fel iksa Kordube 
i s t u d e n t a  Ruszczaka.  Z Wielkiej Bere- 
zowicy wywieziono s tuden ta  Kruczowy, 
ze Z bar aża  lekarza d-ra Bi lińskiego,  
mgra  Toporowicza koncy pien ta  a d w o 
ka c k ie go  i s t u d e n ta  Pas tuszenkę,  z No 
wego Sioła lekarza  d-ra Iwana J a w o r 
skiego,  z Czortkowa s tu d en ta  teologji

Aleksandra  Drażniewsk iego  i ucznia 
g im nazjum  ukraińskiego Piotra Woj to
wicza.

Zam ach na... szybę 
„W iadom ości Literackich".
WARSZAWA. Do wystawy admini

stracji „Wiadomości Literackich” w War
szawie jakiś mężczyznw r ucił kamień, 
owinięty w gazetę i rozbił szybę.

Uciekającego „zam achow ca” złapał 
policjant i przeprowadził do urzędu 
śledczego, gdzie ustalono, iż jest to nie
jaki Leon Holwit.

Podczas rewizji przy Holwicie znale
ziono legitymację „sekcji młodych" Str. 
Narodowego.

Holwita zatrzymano w areszcie.

Robobnicy budow lan i będą  
nada l s tra jko w ać .

WARSZAWA. Odbyło  się ogólne  
zebranie  s t ra jkujących robotników b u 
dowlanych,  zwołane  w celu z a s ta n o 
wienia się nad sytuacją ,  w związku z 
os ta tn iemi  posunięciami  na  terenie  
minis te rs twa opieki  społecznej .

Przvieto rezolucje,  w której  uchwa-

I  Kino „LUNA” I& ®^  Dziś i dni nas tępny ch  ^
^  D r a m a t  konflikt zmysłów,  po- ^  

kus  i uczucia ^

|  U /SCHÓD S ŁOŃCA I
S  z JANET GAYNOR i GEORGE 
^  0 ‘BRIENEM w rolach główn ych ^  

Genja lnej  reżyserji 
M  W. F. M U R N A U ‘A.

Nad program:  T ygod n ik  Pa-  
ra m o u n tu  I PAT.

i
$m

w w w w w w w w w w w w w w ®
iono  propozycję  g łównego inspek to ra  
p racy dyr. Klot ta co do p rzerwan ia  
s t ra jku od poniedzia łku,  16 b. m.  w o 
bec  wyznaczenia  nadzwyczajnej  kom i
sji rozjemczej,  nie przyjmować.  Wobec 
t ego s t rajk  będz ie  t rwał  dalej .

Nie m ogąc  uchylić się od przyjęcia 
orzeczenia  nadzwyczajnej  komisji  roz
jemczej ,  s t rajkujący robotn icy  b u d o 
wlani nie chcą  os łabić przez powrót  
do pracy swej pozycji.

Setki sz tu rm ow ców  w  obozie  
koncentracy jnym .

BERLIN. W ciągu najbliższych dni 
setki członków oddziałów szturmowych 
dostaną się do obozu koncentracyjnego 
w Oranienburgu. Wielu zostało już a- 
resztowanych przez tajną policję pań
stwową, a oczekiwać należy jeszcze dal
szych, bardzo licznych aresztowań.

Obóz koncentracyjny w Oranien
burgu, który znajduje się  pod najostrzej 
szym zarządem oddziału ochronnego, u- 
łatwi bardzo rozwiązanie zagadnienia, 
jak stłumić wrzenie wśród urlopowanych 
szturmowców.

BOLESŁAW ZUBRZYCKI.

Zręby ideologii Z.P.M.D.
Id e o lo g ja  jak o  p ojęcie  k in e ty c z n e .

Ideologja nie jest  czem ś  za mknię -  
t e m  w formuły d o g m a tu ,  n iem a  w s o 
bi e  nic z oschłej  na tu ry  kodeksów.  
Ideologje  wyras ta ją  bowiem z życia, 
joko owoc hi s torycznego procesu.  Zy
cie płynie,  po suwa  się naprzód,  i d eo 
logje im m a n e n t n i e  z p ro cesem  histo
rycznego przemijania  związane,  są kon 
s t rukc jami  myś lowemi o pew n y m  n a 
pięciu k ierunkowem,  rozwojowem.  J a k 
żeż częs to naw et  w życiu p o to czn e m  
m ó w im y  o paczeniu  się lub rozwoju 
jakiejś ideologj i,  rozumiejąc  przez to 
nie co innego ,  jak to, że s tanowią  o- 
n e  po jęc ie  k inetyczne,  o pew nym  d a 
j ącym  się określić k ierunku  rozwojo 
wym.  Wyrazimy to  ściślej,  s tw ie rd z a 
jąc językiem m atem atyków ,  że ideo 
logja jes t po jęc iem wektor ja lnem.

Z chwilą,  gdy t raci  ona  ten  c h a 
ra k te r  k ierunkowy,  wektor ja lny,  gdy 
do gm at yzu je  się, t raci  jednocześn ie  
swój  związek z życiem,  odd al a  się od 
niego,  zamien ia  się w dok trynę ,  p o 
zbawioną żywotnej  mocy  odd zia ływa
nia na przebieg procesów dzie jowych

Należy j ednak  uczynić wpierw w a ż 
ne  rozróżnienie.  W istocie w każdej  
ideologj i tkwi pewien trzon trwały,  
n iezmienny,  ok reś la jący p ew ne  z a s a d 
nicze s tanow isko filozoficzne, oraz  s z e 
reg  pojęć pochodnych ,  derywacyj  i d e o 
logi czny ch zm iennych  w czas ie,  zwią
zanych gene tyczn ie  z p ro cesem  życia 
zb io ro w eg o— oraz d rogą pewnych kon- 
s t rukcyj  logicznych związanych z „ t rzo
n e m  t r an s c ed en ta ln y m " .  Trzon ów, 
zrodzony jako koncepcja  czys to  inte- 
lektual istyczna,  ok reś la  p ew n ą  z a s a d 
niczą pos taw ę wobec bytu ,  jak s t o s u 
n ek  jednostki  do  świata,  grupy s p o 
łecznej  do czasu,  jednostki  do grupy 
społecznej ,  s tanow i  e l e m e n t  n i e z m i e n 
ny w całej  m as i e  p łynnej  pojęć  p o 
cho dn yc h ,  s t anowiących  w zwykłem ro 
zum ieniu  „w łaściwą” ideologję.  Roe- 
wój pojęć  pocho dn yc h  jest  tern,  co 
s tanowi  o rozwoju danej  ideologji,  z 
nich bowiem wynika ją  ogólne  w sk aza 
nia p rogr am owe,  częs to także  m ie s za 
ne  z pojęciem ideologji.  Im ściślej ł ą 
czą się derywacje  logicznie z t rzon em,  
im konsekwentn ie j  o n e  z n iego wypły
wają,  temba rdzie j  zwar tą jest  ideologja,  

e m  większą jest  jej t rwałość.  Przerost  
t

znaczenia  pojęć pochodnych ,  a częs to  
nawet  n iezna jom ość  całkowita t rzonu, 
powodu ją  — podobnie ,  jak brak k o n 
sekwencj i  w ich budow ie  — proces  
paczenia  się, ba, nawet  za mierania  i d e 
ologicznego.

Ideologje o ca łkowicie ods łonię tym 
„trzonie t r a n s c e d e n t a l n y m ” posiadają 
d uże  gwarancje  t rwałości  dziejowej,  
oraz duży d y n am izm  rozwojowy,  m o 
żemy bowiem na podstawie  z n a jo m o 
ści owego t rzonu korygować  ew e n t u a l 
ne  dewiacje,  wynikłe z przeros tu  pojęć 
pochodnych .  P rzykładem jes t  w tym 
wypadku  historja Kościoła katol ickie
go,  który przed wiekami  poddawszy  a- 
nal izie swój „trzon t r a n s c e d e n ta ln y ” 
zdołał  w znaczny m s topniu  un iknąć  
niebezpieczeńs tw wewnęt rznych i u t rzy
m ać  swój d y n am izm  rozwojowy, d z i ę 
ki znacznej  czystości,  a naw et  częścio
w e m u  ograniczeniu  derywacyj.  Nie ja
sność,  mgławicowość otaczająca „trzon 
t r a n s c e d e n t a l n y ” kryje w sob ie  wiele 
n iebezp ieczeńs tw dla rozwoju ideologji.  
Historja poszczególnych ideologji  i d o 
kt ryn pol itycznych,  jest  i d ea lnym  przy
k ładem  szeregu  takich dewiacyj ,  n i e 
bezpiecznych,  a częs to  nawet  zabój 
czych dla ruchów społecznych,  o nie 
opar tych.  W eźm y np.  dobrze  znane  
dzieje polskiego nac jonal izmu,  czy też 
losy II międzyna rodówki  socjalistycznej,  
k tóra  s tała się o s ta teczn ie  Gre nadą  li
bera l izmu,  tak  nam ięt n ie  zwalczanego 
przez Karola Marksa.

2. F llozofja  p racy , jak o  tr z o n  
n a s z e j  Ideologji.

Spróbójmy zanalizować na  p o d s t a 
wie powyższych przes łanek „trzon t r a n 
s ce d e n t a l n y ” ideologji  organizacy jnego 
ruchu po Zetowego,  a więc t ego  nur tu  
ideowego,  k tóry dziś s tanowi  uch Mło 
dej  Demokracj i  Polskiej,  r e p re zen tow a
ny przez Z. P. M. D.

a) Stosunek jednostki do świata. Po
znanie nasze nie jes t  w spółmie rn e  z 
rzeczami ,  ze światem, nie mo>e ono 
bowiem  nic w nim zmienić,  będą c  j e 
dynie  s t a n e m  świad om eś c i .  P rzesunię
cie krzesła do biurka,  przy którem p i 
szę, nie może się odbyć na podstawie  
s am eg o  s t an u świadomości ,  uw zglę d
n ia j ącego konieczność ,  pożyteczność,  
wygodę,  wynikającą  z t ego  p rz em ie s z 
czenia.  J e d y n i e  w y konan ie  pracy,  a 
więc  d o k o n an ie  p e w n e g o  ak tu  fizycz
nego, k tó rem u  w naszej  zawartości  p sy 
chicznej  o dpow iada  szereg s t an ó w  p sy 

chicznych, związanych z wysiłkiem,  
szereg wrażeń i uczuć,  jed yn ie  zm iana  
w naszej  zawar tości  psychicznej ,  d o k o 
n ana  zap o m o cą  „gestu w e w n ę t rzn e g o ” 
pracy m oże  do konać  równoległej  z m i a 
ny w świecie zewnęt rznym.  Praca,  p o 
ję ta  jako pewien specyficzny s tan p s y 
chiczny,  jest  je d y n y m  sp ra w dzi an em  
rea lnego b y tu  rzeczy, które są poza 
naszem „j a”. Prawdę tą, którą  za 
wdz ięczamy  St. Brzozowskiemu m o ż e 
my naj lepiej  wyrazić jego słowami: 
„Świat  jes t współmierny z p racą” .

Ideal izm,  u jmujący świat,  jako „stan 
ś wiadom oś ci ” nie wystarcza;  s tan  świa 
domości  nie jest bow iem  w spó łm ie rn y  
ze światem,  jedynie  drogą aktu  pracy 
m o ż em y  wywoływać nas tępc ze  zmiany 
w świecie.  Niczego więcej  o świecie 
nie w iemy i wiedzieć nie możem y.

b) Historja, jako  dzieło, pracy ludz
kiej. Konsekwenc ją  tezy a jest  z rozu
mienie,  że wszystkie zjawiska dziejo
we, z jakiemi  s ię s tykamy,  są  tylko 
dziełem tego wielkiego,  t rwa łego  ze 
społu  ludzkiej pracy,  który naz yw am y 
ludzkoćcią.  Każdą chwilę naszej  be z 
czynności  czy odpoczyn ku ,  wszystkie,  
n aw e t  najdrobniejsze,  udogo dn ien ia  ży
c iowe zawdzięczamy długiej  pracy p o 
koleń,  pracy,  doko n y w an e j  „na za p a s ” 
dla pokoleń  przyszłych. Konjunktura  
gospodarcza  i poli tyczna,  dzisiejszy np. 
kryzys gospodarczy,  to tylko wynik 
działalności  całej  ludzkości  pracującej ,  
działalności ,  k tóra na sku tek  n i eo d p o 
wiedn iego  zorganizowania  nie w yk lu 
cza możliwości ka tas t rof .  Dochodzimy 
więc do drugiej  tezy zasadniczej:  Ludz 
kość je s t integralnym wynikiem swojej 
własnej p^acy. I jeszcze  j ed en  cyta t  z 
Brzozowskiego:  „Praca jes t tern byto- 
w em  podłożem, k tóre określa ca łe  s t a 
nowisko ludzkości,  a je dnocześn ie  p o 
zosta je  w s tosun ku  zależności  do wszys t 
kich zmian,  jakim pod lega  człowiek i 
s a m a  na nie w p ły w a”.

Teza  powyższa  pozwala  n am ,  jako 
m e to d a  badać  i rozpat rywać całokształ t  
p rz em ian  dzie jowych kultury.  Można 
to  nazwać mater ja l iz mem dziejowym, 
ale daleki  on jest  od  mi tu o „ a u to m a 
tyzmie"  dzie jowym, wolny od deter - 
mis tycznych dewiacyj  Enge lsa .  Z niej 
też wynikają nasze  der yw ac je  ideo lo 
giczne,  k ładące  tak  zasadniczy nacisk 
na konieczność  ścisłej organizacji  ludz
kości pracującej ,  w r a m a ch  o d m i e n n e 
go od dzis iejszego us t ro ju  społecznego.

To źródło naszego głębok iego  ra d y k a
l izmu społecznego.

ct Naród, jako  komórka rozwoju 
dziejowego ludzkości. Zawar tość  p sy 
chiczna człowieka jes t  wynikiem pracy 
dziejowej pokoleń.  Człowiek,  ope ru jąc  
w myś lach  i m ow ie  językiem jakiegoś  
na rodu ,  us ta loną  symbol iką  pojęć,  o- 
peruje  mater ja łem,  s tworzonym wielo
wi ekowym wysiłkiem swych ojców. J ę 
zyk, m ow a us ta lonych pojęć,  j e s t  łącz
nikiem t rwałym pokoleń,  s tanowi  on 
też g łówną  t reść zawar tości  p sych icz
nej jednostki .  W istocie bo w iem  obok 
sze regu zwyczajów i nawyków,  d a j ą 
cych się zawsze,  m im o  głębokiego z r o 
śnięc ia  z naszą  psychiką,  u su n ąć  d ro 
gą  pew nego  wysiłku woli samej  j e d 
nostki  lub na skutek  m u su  zew n ę t rz 
nego,  okreś lenia  własności  i z a s to s o 
wan ia  rzeczy, us t a l one  s y m bolam i  j ę 
zyka s tanowią  n iezniszczalne  dziedzic
two k aż d eg o  człowieka.  Myśl nasza 
jes t  częścią zbiorowego dzieła pokoleń,  
pos ługując  się us ta lonemi  m o w ą  p o 
jęciami .

Naród,  jako czynnik  łączności  k u l 
turalnej,  s tanowi  pods tawową k o m ó rk ę  
rozwojową ludzkości.  Ludzkość  p r a c u 
je przez narody. Naród s tanowi  więź 
h is toryczną jednostek .

Człowiek jes t pe łnym człowiekiem 
tylko,  jako członek p ra cującego  n a 
rodu.!

Więź organ izacy jną  narodu tworzy 
państwo.  J a k o  organizacja  pol i tyczno- 
p ra w n a  posiada  ono własny byt  d z i e 
jowy,  związany im m a n e n t n i e  z bytem 
dziejowym narodu.

Te trzy, względnie  cz tery tezy za
sadnicze  s t anowią  ów „t rzon t r a n s c e 
d en t a l n y ” naszej ideologji.  Z n iego wy 
nikają k o n sek w en tn ie  d y n a m i c z n e  d e 
rywacje  ideowe,  okreś la jące  s tosunki  
bardziej  już zróżniczkowane.

Okreś l i l i śmy tern s a m e m  n a jb a r 
dziej p ods taw ow e  założenia naszego  
ruchu.  I m o ż em y  stwierdzić,  że ideolo- 
gją naszą okreś leni ,  tw orzymy s a m o 
istną, czyn ną  jed nos tkę  organizacyjną ,  
s t anow iącą  in tegra lną  część t eg o  wiel
k iego zespołu  dziejowej myśl i,  k tóry 
zrodzony z koncepcy j  in te lektualnych 
wielkiego entuzja s ty  pracy J.  Sorela i 
St. Brzozowskiego,  s tał  się dzisiaj m o 
to rem  wielkiego nur tu  społecznego,  o- 
garn ia jące go  zwolna coraz szersze m a 
sy Europy powojennej .
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Święto zburzen ia  Bastylji.
Pf lkYŻ W śr ód  h u k u  m o t o r ó w  

lotniczych i salw a r m a t n i c h  Paryż  u c z 
cił w s o b o t ą  dz ie ń  f r a n c u s k i e g o  ś w i ę 
ta  n a r o d o w e g o  j e d n ą  z n a j w s p a n i a l 
szych  de f i lad  w o js kow ych od  r. 1919 
k tó rą  przyjął  p r e z y d e n t  republ ik i ,  L e 
b r u n  w t o w a r z y s t w i e  c z ło nków  rządu ,  
k o r p u s u  d y p l o m a t y c z n e g o  i o f ic e ró w  
be lg i jsk ich .  W defi ladz ie  wzię ły udz ia ł  
w s z y s tk i e  r o d z a je  broni .

P o p o ł u d n i u  r o zpoczę ły  s ię  d o r o c z 
n y m  zw y c z a j em  z a b a w y  i t a ń c e  p r z e d  
k a w ia rn i a m i  i na  p la c a c h  mie jsk ich ,  
k tó r e  p r z e c ią g n ę ły  s ię  bez  p r z e r w y  do  
dz iś  rana.

Olbrzymia tranzakcja  
zb ro jen iow a m iędzy Sow ietam i 

a  W łochami.
RZYN. Zakończono tu rokowania  

w sprawie zamówień materjałów wojen
nych przez Rosję we W łoszech.

Chodzi tutaj o zamówienie ciężkiej  
artylerji, sam ochodów pancernych i ka
rabinów maszynowych.

Mówi s ię  także przytem o zam ów ie
niu czterech lżejszych krążowników i 
czterech kontrtorpedowców dla floty 
sowieckiej.

Najwyżęj 300,009 lei 
m aksim um  zarobku  urzędnika.

BUKARESZT. Do rumuńskiej izby 
deputowanych ma być wniesiony projekt  
ustawy, zabraniający łączenia w jednym  
ręku różnych funkcyj publicznych oraz 
ustalający maksimum zarobków dla funk 
cjonarjuszy publicznych.

W myśl tej zasady nikt nie może  
piastować kilku stanowisk publicznycn, 
a pobory funkcjonarjuszy publicznych  
nie mogą przekraczać w żadnym razie 
300,000 lei rocznie, t. j. około 12,000  
zł. rocznie.

Dżumo w Mandżurji.
MOSKWA. Według doniesień prasy 

mandżurskiej na terenie Mandżukuo 
wybuchła epidem ja dżumy.

W Mukdenie zarejestrowano dotąd  
20 śmiertelnych wypadków, w Cyngao 8 
wypadków, a w Bantałao 16 wypadków.

Na miejsca nawiedzone epidemją  
wyjechało 18 kolumn ratunkowych.

Głód w Chinach.
CHARBIN. W szeregu m iejscow ości  

Chin powstała groźba klęski głodu.
Klęska ta spowodowana została w 

niektórych okolicach długotrwałą posu
chą, w innych znów okolicach klęską  
powodzi.

W 12 tu prowincjach głoduje o b e c 
nie przeszło 50,000 osób, spośród któ
rych dotąd zmarło 3,000 osób.

M iejscow ośc i ,  le ż ą c e  nad Ż ó łtą  r z e 
ką w prowincji Pen-Si, zos ta ły  k o m p le 
tnie  za lane  wodą, sp ow od u  w ylew u tej

rZC Na miejsca, nawiedzone: przez po
wódź, wysłanych zosłało 5,000 żołnierzy  
na łodziach  pontonowych i zwykłych, 
ce lem  niesienia pomocy ludności, do- 
tkiętej klęską żywiołową.

W iedeń bez św ia tła  
w sk u te k  sabotażu .

WIEDEŃ. Wczoraj, o godz. 0 30 w
zachodnich dzielnicach miasta zgasło  
nagle światło  elektryczne, co wywo ® 0 
wśród m ieszkańców, o w ?ZCu n n°  C* 
wśród publiczności w lokalac r zryw 
kowych zrozumiałą panikę

Okazało się, że znaczna c z ę ś ^ r m a -

WIDu s u w a  
wybiela  

ty lko

krem „ ORLANDO"
S p r z e d a ż  w s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  i a P*

Z G R U B I A Ł A .  S K Ó R Ę
I B R O D A W K I
USUWA BE Z BÓuU 
* B E Z P O W R O T N I E

KLAWIOL]
A D  u n W A I  A K I "  W A R S Z A W * !

K R 0 N E K A .

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

I  Krem i mydło „ L A C T 0 L I N “ f
« ,  m m m um m am m m  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. — ■— i— a— rrn im n  48

sta pozbawiona została prądu elektrycz
nego, dostarczanego przez elektrownię  
podmiejską, wskutek uszkodzenia prze
wodów napowietrznych.

Przerwa w dostawie prądu trwała 
przeszło godzinę, po którym to czasie  
szkodę zdołano naprawić.

U szkodzenie  przewodów było aktem  
sabotażu.

Hitlerowski mord kap tu row y.
WIEDEŃ. W pierwszej dzielnicy  

wiedeńskiej zamordowany z o s t a ł32 letni 
kupiec Zimmer, cz łonek partji narodo- 
wo-socjalistycznej, z której niedawno  
ustąpił.

KALENDARZYK
W t o r e k  17 lipca.  Al ek s eg o  i W e s t y n y  

Wsch ód  s łońca o g. 3.49. Zachód  o g. 19.49

Nocne d yżu ry  aptek.
W  nocy z pon ie dz i a ł ku  na wtorek :  I 

A le j a  W i e l uń s ka .
W nocy z w to r ku  na  środę :  I II  Aleja,  

Narutowicza .

Odznaczeni Krzyżem Zasługi.
W Starostwie odbyła s ię  uroczystość  
dekoracji dwóch m iejscow ych pracowni 
ków kolejowych Krzyżem Zasługi za

Sprawcy mordu, trzej m łodzi  hitle- wzorową długoletnią działalność obywa  
rowcy zbiegli natychmiast po dokonaniu telską na terenie kolejnictwa. Udekoro
zam achu na ożywioną główną ulicę  Wie 
dnia Kartnerstrasse, gdzie prawdopodob
nie czekał na nich sam ochód, którym 
usiłowali zbiec do N iem iec. Jest  rzeczą  
więcej niż pewną, że ucieczka ich była  
dokładnie planowana,

Japon ja  użyje siły.
MOSKWA. Pomiędzy głównodowo  

dzącym armji japońskiej we wschodniej  
połaci Chin, generałem  U m eczem  a rzą
dami Anglji i Ameryki wynikł ostry z a 
targ na tle protestu wystosowanego  
przez tegoż generała do rządów brytyj
skiego i Stanów Zjednoczonych spow o
du bezprawnych manewrów flotych tych

rowani zostali pp : Piwowarczyk i Nowak.
i Osobiste. W k ośc ie le  katedralnym  

św. Rodziny ks. G odziszewski pobłogo  
sław ił w ub. sobotę  związek m ałżeński  
pomiędzy p. Bogusławą Czerwińską, cór
ką dyrektora rzeźni miejskiej i p Tadeu  
szem  Rozmanikiem, sędzią śledczym  
Ii-go rewiru.

Rok akadem icki 1934*5. Minister 
stwo Oświaty wydało zarządzenie w 
sprawie zajęć na wyższch uczelniach w 
roku akademickim 1934 5.

Początek  nowego roku akademickie
go ustalony został na dzień 1 września.

Początek zajęć praktycznych i wy
kładów wyznaczony został na dzień 8państw w Szanghajhuanie.

W odpowiedzi na to rządy Ameryki października,
i W. Brytanji zakomunikowały rządowi W terminie od 26 września do 4 go 
japońskiemu, że okręty ich znajdują s ię  października rozstrzygnięte mają być
na terytorjum wód chińskich, a nie ia- formalności związane z przyjęciem no-
pońskich i że  rząd japoński wtrąca s ie  Wych s*uchaczów Przez sprawdzenie do
do SDraw wewnetrznvch Chin. kumentów, egzam iny kwalifikacyjne i tP.do spraw wewnętrznych Chin.

W związku z tern rząd japoński po
stanowił usunąć siłą te statki.

Trybunał ludow y w Niemczech.
BERLIN. Kanclerz Rzeszy zamiano

wał na okres 5-letni 32 członków try
bunału ludowego (Volksgerichtshof). 
Trybunał ten składa się z 3-ch prezy
dentów senatu, 9 ciu dyrektorów sądów  
krajowych, z kilkunastu oficerów mary
narki i lotnictwa, jednego Obergruppen- 
fiihrera, 4 ch Gruppenfuhrerów itd. Pra
wnicy są w mniejszości w tym trybu
nale; jest on w dw ietrzecie senatem  o- 
sób wojskowych i funkcjonarjuszy partji 
narodowo socjalistycznej.

Ograniczenie p raw a  wyborczego 
w  Kłajpedzie.

K O W N O . W Kła jpe dz ie  w y d a n o  
h o w e  r o z p o rz ą d ze n ie ,  w p r o w a d z a j ą c e  
da lsze  o g r a n ic z e n ia  pr aw wyb orczych .

K o m e n d a n t  w o j e n n y  u p o w a ż n i o n y  
je s t  do  z a w i e s z e n ia  dz ia ła lnośc i  lub 
r o zw ią za ni a  związku  lub ja k i ego ko lw ie k  
to w arzy s t w a ,  z a g r a ż a j ą c e g o  b e z p i e c z e ń 
s t w u  p a s t w a .

C z ło nk ow ie  k ła j p e d z k i e g o  s e j m u  
k r a jo w ego ,  c z łonko w ie  m ie js c o w y c h  or-

r0lni‘ iuz c h °*by dlatego, że nie rychło znów
6 ostatnich m ies ifi/» C n n n " L « ! * r l ? h  tBk* tan,Jl podróż do stolicy odbędzie.

Ma okres „ow ięta  Warszawy przy-

Rozporządzenie Ministerstwa Oświa
ty zachowuje podział roku akadem ic
kiego na trymestry w tych uczelniach,  
które dotąd system  ten stosowały.

Ulgi kolejowe na „Święto W ar
szawy*'. Stolica, pozazdrościwszy lau
rów Huculszczyźnie, sławy Gdyni, która 
na św ięto  Morza ściąga rok rocznie c a 
łe  pielgrzymki turystów i w reszc ie  gó 
rom ich projektowanego na sierpień  
święta —  organizuje swoje „Święto  
Warszawy”.

W dniach od 4  do 17 sierpnia, o d b ę 
dzie s ię  ta wielka prezentacja s to licy  
wobec wszystkich, nawet najbardziej 
zaśniedziałych prowincjonałów.

Warszawa stroi s ię  już dziś na te 
dni w swe najpiękniejsze szaty, kupcy 
sto łeczn i szykują co mają najlepszego i 
obiecują znaczne rabaty, hotele opró
żniają lamusy i na gwałt przerabiają po
koje kąpielowe na sypialnie. Stolica  
s łu szn ie  spodziewa się  niezwykle l icz
nego zjazdu ze wszystkich stron kraju. 
Spodziew a się  s łuszn ie  zupełnie, b o 
wiem Ministerstwo Komunikacji na okres 
„Święta W arszawy” —  przyznało 60 —  
70 proc. zniżki w opłatach za bilety 
kolejowe. Kto tylko będzie miał parę 
groszy wolnych, pojedzie do Warszawy

o s t a tn ic h  m ie s ię cy ,  p o p rz ed za ją cy ch  
r oz wiązanie  d a n e g o  zw ią zku ,  z n ieg o  
n ie  wy s tą p ią ,  t r a c ą  a u t o m a t y c z n i e  p r a 
wa w ybo rcee .

W kilku wierszach.
W Filipopolu (Bułgarja) wykryły 

w ładze rozgałęzioną organizację komu
nistyczną, do której należeli także ż o ł 
n ierze m iejscow ego pułku piechoty P o
licja aresztowała 50 ludzi przeważnie  
żołnierzy.

W Świnoujściu (N iem cy) dokona
no, nowego aktu sabotażu. Wielki han
gar lotniczy wyleciał w powietrze. Dzie-

pada również zjazd Polaków z zagrani
cy. Rzec można tedy bez przesady, że 
w okresie „wielkiego sezonu warszaw
skiego" między 4  a 17 sierpnia, s p o t 
kają s ię  w Warszawie wszyscy Polacy: 
ci z kraju i ci z obczyzny.

M inisterstwo Komunikacji —  przy
znać to trzeba —  nie skąpi ulg i po
piera każdą inicjatywę krajoznawczą i 
turystyczną, o ile tylko ma ona charak
ter masowy.

Można wysyłaC paczki do obo
zu Izolacyjnego. Jak donoszą z War
szawy do skazanych na pobyt w miej
scu odosobnienia w Berezie Kartuskiej

s ię  wielkich samolotów ulec miało przy mogą być wysyłane paczki żywnościowe
em całkowitemu zniszczeniu. oraz ubranie, a także i listy. Paczki mo-

_ W sobotę  zmarł amasador so- żna wysyłać pocztą pod adresem obozu
wiecki w p aryżu, Walerjan Dowgalew- izolacyjnego, podając imię i nazwisko
sk,i- adresanta, oraz adres osoby wysyłającej.

~  Ambasador Wysocki odbył w Rzy Paczki po dokonaniu czynności, przewi-
mie konferencję w pałacu Chigi z pod- dzianych regulaminem wewnętrznym
sekretarzem stanu spraw zagranicznych miejsca odosobnienienia, będą doręczo-
Suvichem . ne adresatom.

O chodnik przed „Polonją". J e d n ą  
z na j r uch l iw sz ych  ulic n a s z e g o  m i a s t a  
jest  bezsp rz e cz n ie  ul ica P i ł s uds ki ego ,  
p o ł o ż o n a  w b e z p o ś r e d n i e m  pobl iżu 
dw or ca  ko le jo w ego .  Ulica ta  j e s t  r ó w 
nież  r e p r e z e n t a c y j n ą , — p r z y n a jm n ie j  t a 
ką być pow in na .  Uł ożono  na  n iej  n o 
we c h o d n i k i ,  w y a s f a l t o w a n o  część  j e z 
dni  i z m u s z o n o  właśc ic ie l i  p o ło ż o n y c h  
przy tej  ul icy d o m ó w  do  p r z e p r o w a 
d zen ia  r e m o n t u  tych  posesyj .  R e m o n t  
taki  zosta ł  d o k o k o n n y .

R ó w n o c z e ś n i e  z n a jd u ją c y  się p r a 
wie  vis a vis dw or ca  ho te l  „ P o l o n i a ” 
s ta ł  się z j e d n o p i ę t r o w e g o  d w u p i ę t r o 
w y m  i o b e c n i e  nieźle  by się p r e z e n t o 
wał,  g d y b y  nie ch o d n ik  na o d c in k u  od 
hote lu  rogu  ul. Ka tedra lne j ,  b ę d ą c y  
szczególn ie  w ie c z o re m ,  i s t ną  p u ł a p k ą  
na ludzkie  nogi.  P r zecho dn ie  często  
sk a rżą  się z t e g o  po w o d u .  W łaśc i 
ciel „ P o lo n j i ” , k t ó r e g o  o b o w ią z k ie m  
jes t  c h od ni k  ten  d o p ro w a d z ić  do  n a 
leży tego  s ta n u ,  n ie  in te r e su je  się tern 
zupe łn ie ,  l e k c e w a żą c  s ob ie  n i e b e z p i e 
c z e ń s t w o  g ro ż ą c e  p r z e c h o d n i o m .

O w y p a d e k  n i e t r u d n o ,  a p rzec ież  
t e g o  m o ż n a  unik nąć .  Wła dz e  winny  w 
tej  sp r a w i e  po czynić  o d p o w i e d n i e  k r o 
ki. C h o d n i k  m o ż n a  ułożyć  na  kosz t  
właścic ie la d o m u ,  jeżel i  on s a m  te g o  
uc zy n ić  nie  chce .  f l le ch o d n ik  mus i  
być w n a l e ż y t y m  p o r z ą d k u .

Przebudow a baraków  miejskich.
Jak s ię  dowiadujemy, Miejski Wydział 
Zdrowia przystąpił obecnie  do realizacji 
zamierzonych oddawna daleko idących 
zmian w barakach na Stradomiu, mają
cych na celu poprawę smutnych warun
ków mieszkaniowych częstochow skich  
„jaskiniowców”. Baraki zostaną prze
budowane, a nadto ze względu na zbyt 
wielką ciasnotę w nich panującą 200  
m ieszkańców  przeniesionych zostanie do 
pobliskich 2-ch baraków, w których 
m ieśc i ł  s ię  zakład dla jagliczych dzieci, 
przeniesiony przed niedawnym czasem  
do Herb.

Wymowną ilustracją warunków, pa
nujących we wspomnianych na wstępie  
barakaęh, są następujące dane: na każ
dego z 830 lokatorów tych baraków 
przypadają 2 m. kw., t. j. przestrzeń,  
na której z trudnością zm ieści s ię  łó ż 
ko dla osoby dorosłej, na którą przypada 
tylko 10 mtr. sze ść ,  powietrza

Rzemiosło rusza  się aby  u trzy 
mać Się przy życiu. Odbyło s ię  po
siedzen ie  Komisji do spraw wzmożenia  
produkcyj rzemiosła, istniejącej przy 
Związku Izb Rzemieślniczych.

Komisja uchwaliła jednogłośnie  wnio  
sek następujący:

„Rzem iosło w obecnej swojej struk
turze i nastawieniu nie jest przygotowa
ne do należytego wyzyskania rynków 
krajowych i zagranicznych, oraz do wy
eliminowania szkodliwego pośrednictwa.

Aby już dziś, przed postaniem  
rzem ieśln iczych związków gospodarczych  
dać możność rzem iosłu wzięcia udziału  
w dostawach państwowych i wykorzysta 
nia możliwości eksportowych, komisja 
uznaje za konieczne powołać przy Zwią 
zku Izb R zem ieślniczych biuro handlo
we' któreby to zadanie miało spełnić.

Biuro to w początkach sw ego istnie  
nia zajęłoby się przedewszystkiem spra
wami tych rzemiosł, które są przygoto
wane do dostaw i oksportu. Posiadało
by ono ekspozytury przy wszystkich i z 
bach rzemieślniczych, utrzymując w ten 
sposób kontakt ze źródłami dostaw  
i z dostawcami*.

Opracowanie statutu i szczegółów  
organizacyjnych nowej centrali rzemieśl  
niczej polecono Związkowi Izb Rze
mieślniczych.

Energiczna niew iasta  doraźnie  
u k a ra ła  n ap as tn ik a .  P. Stefan Wo- 
lański wielką sympatją darzy p łeć  p ię
kną. Temu też przypisać należy, że  
wczoraj w ieczorem  usiłował on na ulicy 
zawrzeć znajomość z p. Karoliną L. —  
Niewiasta ostro zareagowała na z a cze 
pkę, a gdy to nie pom ogło i p. Stefan  
w dalszym ciągu oświadczył jej się , wy
mierzyła mu siarczysty policzek. Od u- 
derzenia atietycznie  zbudowany m ło
dz ien iec  zachwiał s ię  i byłby upadł, 
gdyby nie funkcjonarjusz policji, który 
m łodzieńca podtrzymał i na życzenie  
napastowanej —  przytrzymał, poczem  
doprowadził go, mimo energicznych pro
testów do komisarjatu, gdzie nazwisko  
p. Józefa wciągnięto do „pamiętnika”. 
Wielbiciela płci pięknej czeka obecnie  
sprawa sądowa, zajście bowiem spowo
dowało liczne zbiegowisko.
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Dziecko u tonę ło  w dole po w y 
branym  torfie. W G n a s z y n ie  D o ln y m  
wydarzy!  s ię  wczora j  ś m i e r t e l n y  w y 
p a d e k ,  o f ia rą  k tó re g o  pad ł  l iczący d w a  
i pół  r o k u  życia  F ran c is zek  Wiew iór ka .  
Dziec iak  bawi ł  s ią  koło do łu,  z k t ó r e g o  
w y b r a n o  torf  Dół  te n  n a p e ł n i o n y  je s t  
wodą .  Chł opczyk  zbl iżywszy  sią zbytn io  
s t rac i ł  r ó w n o w a g ą  i w p a d ł  d o  dołu ,  po 
n o sząc  ś m i e r ć  w top ie l i .  D o p i e r o  po 
d łuższe j  chwil i  m a t k a  n ie szczęś l iw ego  
dz ie c ia ka  w y d o b y ła  z i m n e  już zwłoki .  
W ną  za te n  t r a g i c z n y  w y p a d e k  p o n o 
szą  rodz ice ,  k tórzy  pozos tawi l i  d z i e c k o  
bez  op iek i .

Trup mężczyzny na to rze  ko le 
jowym. Na  c z w a r t y m  k i l o m e t r z e  od 
stacj i  Krzepice  zna le z io no  na  t o r ze  ko- 
le jqw ym  t r u p a  m ę ż c z y zn y  z o d c ię tą  
g łową.  W pobl iżu  m ię d z y  s z y n a m i  le 
ża ła  g łowa.  Z a w i a d o m i o n a  o powyż-  
s z e m  pol ic ja  wdroży ła  d o c h o d z e n i e  i 
us tal i ł a ,  że są  to  zwłoki  m i e s z k a ń c a  
wsi D z i e m r ó w  (p o w .  w ie lu ń s k i )  25-let-  
n i e g o  P io t ra  S zcze rb ak a ,  u m y s ło w o -  
chor ego ,  k tóry  zos ta ł  p r z e j e c h a n y  przez  
poc iąg .  S zcze rbak  sze dł  p r a w d o p o d o b 
nie  t o r e m  i nie  z a uw aży ł  zb l i ża ją ce g o  
się s ty łu  p o c ią g u .  W y p a d e k  mia ł  m i e j 
sce  w nocy .

Pomysłowość  nie zaw sze  po
płaca .  S p r a g n i o n y  a lko ho lu ,  J ó z e f  
Woj ta la  p r z e m y s l i w a ł  d łu g o  n a d  s p o 
s o b e m  zdo byci a  f u n d u s z ó w  na  z a k u p  
w y r o b ó w  m o n o p o l u  s p i ry tu s o w e g o .  
W k o ń c u ,  n ie  w id ząc  i n n e g o  wyjścia 
z tej  p rzykrej  sy tua c j i  uda ł  s ię do  mi esz  
k a n i a  s ą s i a d a  s w e g o  K u b ic k ie g o  i k o 
rzys t a ją c  z je g o  n i e o b e c n o ś c i  . p o ż y 
c z y ł” s o b ie  z n a j d u j ą c e  s ię w szuf ladz ie  
k o m o d y  44 zł. 50 gr.  Z t y m  o t o  ka 
p i t a ł em  wyruszył  W o j t a l a  d o  „ k n a j p y ” , 
g d z i e  obf ic ie raczył  się „ w o d ą  ż y c i a ” . 
Alk oh ol  s z y b k o  dz ia ła ł  i W o j t a la  z a 
przy j aźn iw sz y  s ię  z s i e d z ą c y m  o b o k  
gośc ie m ,  z k tó r y m  wypił  „ b r u d e r s c h a f t ”, 
zwierzył  m u  się,  że p i e n i ą d z e  n a  w ó d 
kę  j p o c h o d z ą  z kasy  p. K ubick ieg o .  
S ło w a  te  us łyszał  s i e d z ą c y  przy s ą 
s i e d n i m  s to l ik u  u b r a n y  po  c y w i l n e m u  
po l ic jan t ,  k tó r y  p rzerwał  u c z tę  i p o 
m y s ł o w e g o  W a j t a l ę  zapros i ł  w g o ś c i n ę  
do  k o m i s a r j a t u .

O n e g d a j  s ą d  ska za ł  W o j t a lę  za 
zbytn i  po c ią g  do  a lk o h o lu  i cu dzych  
p ie n ię d z y  na  6 m ie s ię c y  więz ien ia .

Pożar  w Wyczerpach. Stra ż  o- 
g n i o w a  z a a l a r m o w a n a  z os ta ła  wczora j  
w i a d o m o ś c i ą  o po ża rz e ,  j aki  w yb u ch ł  
w pob l i s k i ch  W y c z e r p a c h .  Na  m ie js c e  
p o ż a r u  wyru szy ło  n ie zw ło czn ie  p o g o 
to w i e  S t r a ż y  p o d  d o w ó d z t w e m  z a s t ę p 
cy  na cz e ln ik a ,  p. S t ę p i ń s k i e g o .  Po przy 
byc iu  n a  m ie js c e  dw ie  s t o d o ły  Połaci-  
ka  i G ęs i a r za  s tały już  w p ł o m i e n i a c h ,  
p r z y c z e m  o g i e ń  groził  p r z e n i e s i e n i e m  
się n a  s ą s i e d n i e  z a b u d o w a n i a ,  do  c z e 
go  s t r aż  o g n i o w a  nie d o p u ś c i ł a .  Po 
p ó łg o d z in n e j  w a lc e  z n i s z c z ą c y m  ży
wio łe m  po ż a r  u g a s z o n o .  Pr z y c z y n a  p o 
żaru  n ie  zo s ta ła  na ra z ie  u s ta lo na .  

Groźny pożar  w Rudnikach. We
wsi Rudniki, gm. Rędziny w zagrodzie  
Wojciecha Piotrowskiego wybuchł po
żar, który zniszczył dom tegoż. Ogień  
przeniósł s ię  następnie na dach, kryty

Obwieszczenie Nr. 873-34.
K o m o n i i i  J>ąUu Grodzk iego  w  C z ę s t o 

c h o w i e  111 go re w .  J. Kos sek  zam. przy  ul i
cy  W a s z y n g t o n a  .Nk 42, s t o s o w n i e  do art. 
1147 i 1570 U.P.O. o b w ie s z c z a ,  ż e  w poszuki  
waniu  od Franc i s zka  Janika na r ze cz  W ł a 
d y s ł a w y  Gajda 1000 z i .  z % i kosztami ,  w  
dniu 18 paźdz i er n i ka  1934 roku od godz.  
10 zrana w  sali p o s i e d z e ń  Wy dz i a ł u  C y w i l 
nego  Są du  O k r ę g o w e g o  P io t r k ow sk ie g o  w  
C z ę s t o c h o w ie  przy ul. Na j św .  Pa nny  Marji 
JMs 51, od bę dz i e  s ię sp rze daż  p r z e z  l icytacj ę  
n ie ru ch om oś c i  w iej ski ej ,  a m i a n o w i c i e  
c z ę ś c i  o sa d y  w ło śc i a ń sk i e j ,  p o ło ż o n e j  w e  
w s i  D ług i  Kąt, g m i n y  W ę g l o w i c e ,  z a p i s a 
ne j  w  tabe l i  te j - że  w s i  pod  Nr.  14, k tóra  
to c z ę ś ć  o s a d y  o b e jm u je  6 m o r g ó w  167 1/2 
pr. grun tu  w  4 ch dz ia łkach,  b e z  budyn-  
K Ó w .

N ie r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a) w  d z i e r ż a w n e m  lub z a s t a w n e m  posia  

daniu n ie  zna jduje  się.
b) n a l e ż y  na p r a w ie  w ła sn o ś c i  do Fran  

c i s zka  Janika,
c) p o d le g a  o g r a n ic z e n i o m  o n ab yw an iu  

j drob ien iu  g r u n t ó w  włośc iańsk i ch ,
d) n i e  ma urząd zone j  h ipo teki ,
e) s p rz ed aż y  p od l ega  w  całości .
W y m i e n i o n a  n i e r u c h o m o ś ć  zo s t a ła  o s z a 

c o w a n a  na 2500 z ło t ych  i od  tej su m y  r o z 
p ocz n ie  s i ę  l i cytacja.

Ż y c z ą c y  wziąć  udział  w  l icytacj i  wińi en  
z ł o ż y ć  kaucję  w  w ys o ko śc i  10% sumy  
osza cow an ia ,  c zy l i  250 z ł o t y c h  i z a ś w i a d 
c z e n i e  o p ra w ie  n ab y w y n ia  gr u n tó w  wło
śc iański ch.

Akta s p r z e d a ż o w e  znajdują s i ę  w kance-  
larji W y d z ia ł u  C y w i ln e g o  S ąd u  O k r ę g o w e 
go  P io t r k o w s k i e g o  w  Cz ęs t och ow ie .

Komornik:Józef Kossek.

Pierwszy transport izolowanych
z Częstochowy.

Do o b o z u  iz o l a c y jn e g o  w B er ez ie  
Kar tusk ie j  j ak  zap o w ia d a l i śm y ,  wysłan i  
zos ta li  z C z ę s t o c h o w y :  c z łonek  S t r o n 
n ic twa  N a r o d o w e g o ,  A n as t azy  Klama,  
zam .  na  Za w o d z iu  i El jasz  W a js ba rd ,  
u r z ę d n ik  pr yw a tn y ,  po z o s t a j ą c y  p o d  za 
r z u t e m  dz ia łalnośc i  k o m u n is ty c z n e j .  
W y m i e n i e n i  p o z o s ta w a l i  w w ięz i en iu  
od  17 c z e r w c a  r. b. O b a j  z n a n i  byli 
j ako  czynn i  d z ia ł a c ze  party jn i .

Na m a r g i n e s i e  p o w y ż s z e g o  w a i t o  
z a zn acz y ć ,  że A n a s t a z y  Klama,  właści  
ciel d o m u  w k t ó r y m  miejśc i  s ię  lokal 
koła Str .  N a r o d o w e g o  Za w odz ie ,  n o t o 
w a n y  był n i e j e d n o k r o t n i e  w k a r t o t e 
k a c h  wydzia łu  ś l e d c z e g o  za p r z e s t ę p 
s twa  n a tu r y  k ry m in a ln e j .  J e s t  to t y p o 
wy p r z e s t ę p c a .  M im o  to, (a m o ż e  właś 
n ie  d l a te g o )  w tu t .  S t r o n n ic tw ie  Naro- 
d o w e m  na leża ł  on  do  „e l i ty" ,  s te r  r z ą 

d ó w  pa r t j a  t r z y m a j ą c e j  w s w y c h  r ę 
kach .

N a j r o z m a i t s z e  s z u m o w i n y  z n a j d o w a  
ły s c h r o n i e n i e  w d o m u  Kla my ,  to  też 
pol ic ja  d o ś ć  cz ę s to  d o m  t e n  o d w i e d z a 
ła. B ez sp rz e c zn ie  z a s ł u g ą  Kla m y je s t  
z o r g a n i z o w a n i e  bo jó wki  Str .  Nar . ,  skła 
d a ją ce j  s ię  z n a jg o r s z y c h  m ę t ó w  p o d 
m ie js k ic h ,  o p ł a c a n y c h  p rz e z  s t r o n n i 
c two .  W u z n a n i u  zas ług  K la m y  Str .  
N a r o d o w e  wys t aw i ło  n a  swej  l iście 
k a n d y d a t u r ę  je g o  n a  r a d n e g o  p o d c z a s  
o s ta tn ic h  w y b o r ó w  d o  R ad y  Miejskiej  
i p o s p o l i ty  p r z e s t ę p c a  zos tał  r a d n y m .

W o s t a t n i c h  c z a s a c h  w d o m u  Kla
m y  do ść  cz ę s to  mia ły  m ie j s c e  k r w a w e  
bójki .  Po d  o c h r o n ą  bojówk i  o d b y w a ł y  
s ię  t a m  k o n s p i r a c y j n e  z e b r a n i a ,  c z e g o  
władze ,  oczyw iśc i e ,  d łużej  to l e r o w a ć  
n ie  m o gł y .

Tragiczna śm ierć oficera
wskutek eksplozji granatu.

Widownią tragicznego wypadku, któ
ry pociągnął za sobą śmierć oficera, by 
ła  w ub. sobotę  strzelnica  wojskowa w 
Aniołowie.

Około godz. 9  na specjalnie prze
znaczonej do tego celu  rzutni granatów  
odbywały s ię  ćwiczen ia . Jeden z żołn ie  
rzy rzucił w pewnej chwili granat, któ
ry nie eksplodował. Zauważył to po 
rucznik 27 p. p. Gabrjel Różanowicz  
i nie zważając na grożące mu n ie b e z 
pieczeństw o podniósł granat i rzucił 
go. W tym m om en cie  granat eksp lodo
wał i odłamek jego ugodził porucznika 
Rożanowicza, który poniósł śmierć na 
miejscu.

Tragiczny zgon m łodego bo 23-letnie  
go oficera, c ie szą ceg o  s ię  sympatią ca 
łego  korpusu oficerskiego i podwład

nych wywołał zrozumiałe uczucie  żalu'
S. p, per. Różanowicz pochodzi z 

Piotrkowa. Nom inację na porucznika o- 
trzymał przed kilku m iesiącam i. Przed  
pewnym czasem  tragicznie zmarły po
rucznik postrzelił  s ię  przypadkowo w 
pierś i rana w ciągu kilku tygodni za
grażała w wysokim stopniu jego życiu. 
Dzięki silnemu organizmowi i troskli
wej op iece  lekarskiej młody oficer od
zyskał zdrowie. Pow rócił  wkrótce do 
pułku i tu dosięg ło  go tragiczne prze
znaczenie .

Zwłoki ś. p. por. Różanowskiego zło  
żono w pawilonie oficerskim. Spoczywają  
one na pięknie ubranym katafalku, przy 
którym straż pełni warta honorowa. 
Pogrzeb odbędzie  s ię  w dniu jutrzej
szym .

papą domu Stanisława Halbiniaka, dwa 
słom iane dachy nad dwoma oborami i 
dwie stodoły drewniane, należące do 
trzech braci Nocuniów, oraz stod o łę  
sukcesorów Halbiniaka. Wszystkie te 
budynki spłonęły. Tylko energicznej  
akcji m iejscow ej straży pożarnej za 
w d zięczać  należy, że  pożar nie objął dal 
szych zabudowań, którym w wysokim  
stopniu zagrażał. Przyczyną pożaru w a
dliwa budowa przewodu kom inowego.

Dwaj uczniowie z Częstochowy 
utonęli  w zatoce Puckiej . Ofiarą
tragicznego wypadku padli w za toce  Pu
ckiej dwaj uczniow ie gimn. państw im. 
H. Sienkiewicza: W łodzimierz Szaniaw
ski i kuzyn jego Kuczyński.

Wybrali s ię  oni kajakiem w towa
rzystwie znajomej z Katowic. Kajak prze 
wrócił s ię  i w szyscy wpadli do wody. 
Szaniawski i Kuczyński utonęli, tow a
rzyska ich zdołała się uratować.

Ostrzeżenie  przed sp ry tnym
O S Z U S t e m .  Ostrzegamy mieszkańców  
naszego miasta przed sprytnym oszu 
stem, podającym się  za Jerzego  Zucha, 
delegata Komitetu M ickiewiczowskiego  
z Nowogródka, który żerując na łatwo  
wierności ludzkiej inkasuje bezprawnie  
składki dla tegoż komitetu i zbiera za
mówienia na książki. Wrazie zg łoszenia  
s ię  tego osobnika należy go odrazu za
trzymać i oddać w ręce policji.

Najście na pole. Zam eldował poli
cji Pluta Antoni (ui. Warszawska 98),  
że w dniu 15 b m. oboło 30 osobników  
w esz ło  na jego pole, położone przy ui. 
Jaśkrowskiej, zniszczyli mu zasiany 
owies, a gdy zwrócił im uwagę pobili 
go laskami po całym cie le .  Spośród  
tych osobników rozpoznał Lewka Wol- 
mana (ul. Kozia) i Abrama Czarnego  
(ul. Warszawska 164).

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Składy drużyn — Wisła: Koźmin,
Feret i Szumilas; Kotlarczyk II, J ez ier
ski i Bajorek; Habowski, Bocheński, Ar
tur, Pazurek i Jędrzejczyk. Team: Ul- 
jański (V), Kurek I (V) — Janik (T), 
Jędrzejkiewicz 11 (T), Kaczmarek 1 (T), 
Jastrzębski (T) i Baran (V). Sędzia p. 
Zaleski —  dobry.

Grę rozpoczyna Wisła i odrazu prze
prowadza kilka pięknych ataków. Powoli

gospodarze otrząsają się z narzuconej 
przewagi i przeohochą do ofenzywy. Nas  
tępuje 10 minut bezwzględnej przewagi 
Teamu, którego napastnicy zagrywają 
najpiękniejszy m ecz  sezonu.

W 25 min. podanie Jędrzejkiewicza  
I łapie Kurek 11 i wysuwa Gątkiewicza, 
który z 4 metrów strzela 1 szą bramkę. 
W 3 minuty później —  obrona Teamu  
wykopuje piłkę na pole Wisły; Szumilas  
źle  ustawiony — mija piłkę, którą łapie  
Gątkiewicz i podwyższa wynik do 2:0. 
W powietrzu wisi sensacja: porażka
Wisły.

W 33 m n. Jędrzejkiewicz I ostrym 
przyziemnym strzałem  uzyskuje bramkę  
3.0. Wynik nienotowany w dziejach piłkar 
stwa polskiego. Lecz powoli g o śc ie  od 
zyskują stracony teren i w ostatniej mi 
nucie Artur zdobywa gcala dla Wisły. 
3 : 1,

Podczas przerwy w obozie  Wisły, 
trener węgierski p. Nuyal i kierownik 
p. dyr. Deiekla udzielają wskazówek i 
nagany graczom.

Po zmanie stron, Wisła z m iejsca
ujmuje inicjatywę i narzuca huraganowe  
tempo. Również linja obrony znacznie  
się  poprawiła. Gospodarze przechodzą
do defenzywy, wskutek tego, atak nie  
zasilany piłkami —  szybko traci zdoby
ty teren i w końcu również cofa  s ię  na 
pole Team u, gdzie sytuacja jest nad
zwyczaj groźna. Gały napad Wisły wraz 
z pomocą pracuje tylko nad wyrobie
niem dogodnej pozycji Arturowi do 
strzału. Bohaterska postawa obrony unie 
możliwia c z ę śc io w o  zabiegi gości, n ie 
mniej w 30 minucie Bocheński strzela  
słabo goala —  bramkarz puszcza w ol
no idącą piłkę. Od tej chwili tempo  
gry jeszcze  bardziej wzrosło. Wisła d e 
monstruje grę, jakiej je szcze  w C zęsto 
chow ie nie widziano. W 34 min. Artur 
oddaje piorunujący strzał; niezastąpiony  
słupek chroni Team od wyrównania, 
które następuje w 3 min. później: górne 
podanie Jędrzyjczyka, Artur łapie na 
gło w ę  i skierowuje piłkę w bramkę. 3:3. 
Była to najpiękniejsza bramka dnia.

J e sz c z e  8 min. gry, kilka bohater  
skićh robinzonod Uljańskiego, serja cu 
downych zagrań Wisły, wiązanka arty
stycznych tricków Artura i sędzia odgwi 
zduje koniec m eczu .

Publiczność żywiołowo oklaskuje o- 
bydwie drużyny i spokojnie opuszcza  
stadjon.

W drużynie Wisły na czo ło  wysu

wała s ię  skuteczna gra pomocy z Ko- 
tlarczykiem II; była to najlepsza linja 
Wisły. Gorzej wypadła obrona— zw ła sz 
cza do przerwy, winę tu jednak ponosi 
złe , wyboiste boisko.

W napadzie wyróżnił s ię  Artur i P a
zurek, najniebezpieczniejsi gracze na 
boisku, ich krótkie podania, zawsza tra
fiające do adresatów, stwarzały wiele  
groźnych momentów. Bramkarz Koźmin  
puszczonych bramek nie zawinił, poza-  
tem reprezentował kilka pięknych robin- 
zonad technicznie  doskonałych.

W Teamie J szą lokatę dajemy Uljań 
skiemu, który naprawdę okazał się  jesz
cze  raz bezkonkurencyjnym. Obrona b. 
dobra i ofiarna.

W pomocy prym w odził Kaczmarek 1 
nadzwyczaj pracowity, opanowany i c e 
lowy; wygrywał prawie wszystkie poje
dynki i skutecznie paraliżował akcje na
padu Wisły. Jędrzejkiewicz 11 również  
był dobrym; gorzej wypadł Jastrzębski,  
który w pierwszej połowie nie pokazał 
absolutnie nic, dopiero po przerwie  
zabrał s ię  do pracy i wtedy był zn acz
nie lepszym.

Gątkiewicz, jako kierownik napadu  
zagrał najlepszy m ecz w życiu; błyska
wiczna orjentacja poparta sybkością po
zwoliła mu strzelić 2 bramki.

Słabo wypadł Kurek II. Jędrzejkiewicz I 
oddał kilka ładnych skrótów i dobrze  
zagrywał prawem skrzydłem. Baran 
sw em i biegami sprawił w iele  kłopotu  
obronie Wisły, jego centry zawsze były 
niebezpieczne. Optycznie słaby Cichecki 
był mało zatrudniany i nie miał okazji 
zademonstrować swych umiejętności,  
niemniej wypracował kilka sytuacyj, 
które jednak środek napadu zaprze
paścił.

W sumie cały zespó ł teatru grał b. 
ambitnie, ofiarnie i zaimponował pu
bliczności i gościom , którzy— jak później 
mówili — nie spodziewali s ię  tak wspa  
niałego poziomu gry u częstochow ian.  
Publiczności 2000 widzów.

Organizacja tak poważnych zawodów  
b. sprawna; przyczyniła s ię  również p o 
licja, która w szelkie  odruchy e lem entu  
łobuzerskiego likwidowała w zarodku. 
Za to należy s ię  uznanie i podziękow a
nie.

Z RADOMSKA.
Zaległe poda tk i  m ożna  sp łacać  

W naturze.  Min. Skarbu wydało roz
porządzenie, dotyczące spłaty za leg łośc i  
podatkowych w naturze.

Na podstawie ustawy o Funduszu  
Pracy z dnia 1 marca 1933 roku, u s ta 
lono nowy termin dla zaległości: Z a le
głe podatki, datujące s ię  je szcze  z o k re 
su przed dniem 1 stycznia 1933 roku,  
mogą być pokrywane w naturze w po
staci produktów rolnych, artykułów żyw 
nościowych, materjałów opałowych, ma
nufaktury i t. p.

Rozciągnięcie spłaty w naturze na z a 
leg łośc i  przed dniem 1 stycznia 1933 r. 
dotyczą podatków: majątkowego d och o
dowego, gruntowego oraz od spadków i 
darowizn.

Przygo tow an ie  Jednolitej  o rdy 
nacji poda tkowej .  Departament po
datkowy Ministerstwa Skarbu wykończa  
szereg projektów rozprządzeń do jedno
litej ordynacji podatkowej.

Rozporządzenia wykonawcze określa  
m. in. tryb postępowania przy odracza
niu płatności podatków bezpośrednich,  
rozkładaniu należności podatkowych na 
raty itp.

Odrębne przepisy wykonawcze wy
dane będą w sprawie postępowania d o 
wodow ego przy wymiarze podatków.

Niezwykle doniosłą innowacją będzie  
wprowadzenie dochodzeń podatkowych  
za pośrednictwem sądów grodzkich. Za
równo urzędom skarbowym, jak i płatni
kom przyznane będzie  prawo zgłaszania  
wniosków o zbadanie pod przysięgą  
świadków na okoliczności obrotów han
dlowych, dochodów  itp.

5-złotówki s reb rne  wycofane  z 
obiegu. W „D zienniku  U s ta w ” og ło -  
s z o n e fc o s ta ło  rozporządzenie ministra  
skarbu o w ycofan iu  z o b ieg u  5-złoto-  
wych m o n et  srebrnych z dnia 30 w rze
śn ia  r. b. M onety te w y m ie n ia n e  bę- 
dą w Banku Polskim . _________

W illa „Slązaczka" K. Mączyńsk iej ,  Wis ła -  
D zi e c h c i nk a  (SI. C ie szyńsk i) .  5 minui  

od przys tanku  kolej .  Dz iechc inka .  Wi l i a  
po łożo na  w p r z e p ię k n e m  za l e s i e n i u  pos iada  
wszy s tk i e  poko je  s ł o n e c z n e  z balkonami  
zna jduje  s i ę  o 50 m e t r ó w  od w od y .  C e n y  
przystępne, kuchnia  w a r sz a w s k a .
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Wielki spływ do morza.
P o d  h a s ł e m  „ C a ł a  P o l s k a  do m o n a  

w r o k u  1 9 3 4 “ , o r g a n i z u j e  L i g a  M o r s k a  
i  K o l o n j a l n a  w ie lk i  s p ł y w  p r o p a g a n d o w y  
ż e g l a r z y  i k a j a k o w c ó w  w o d a m i  ś r ó d l ą d o  
w e m i  do m o r z a .  S p ł y w  t e n  z o s t a n i e  
s k i e r o w a n y  W i s ł ą  do B a ł t y k u ,  do  G d a ó  
a k a  i G d y n i .  P o c z ą t e k  s p ł y w u  w K r a 
k o w i e  r o z p o c z n i e  s i e  d n i a  23 p ip c a  i 5 
s i e r p n i a  m i j a ć  b ę d ż ie  W a r s z a w ą ,  p o c z e m  
w  dn iu  17 s i e r p n i a  o s i ą g n i e  G d y n i ą .  
P o n i e w a ż  w br. ,  w t y m  s a m y m  cz a s ie ,  
o d b ę d z i e  s i ą  w P o l s c e  I I  z j az d  P o l a k ó w  
* z a g r a n i c y ,  d l a  k t ó r e g o  s p ł y w  j a k o  
n a j p o t ę ż n i e j s z y  w y c z y n  z d z i e d z i n y  
S p o r t ó w  w o d n y c h ,  b ą d z i e  d o s k o n a ł y m  
p o k a z e m  i s p r a w d z i a n e m  t ę ż y z n y  i h a r -  
tu  f i z y c z n e g o ,  p r z e t o  w s p ł y w i e  t y m  
n i e  p o w i n n o  n i k o g o  z a b r a k n ą ć .  I n f o r m a  
c y j  o w a r u n k a c h  u c z e s t n i c t w a  w s p ł y 
w ie  u d z i e l a j ą  l o k a l n e  k o m e n d y  p o w i a 
t o w e  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o ,  o r a z  
m i e j s c o w e  z a r z ą d y  L ’gi  M o r s k i e j  i Ko-  
i o n j a l n e j .

Izby pracy.
J a k  s i ą  d o w i a d u j e m y  c z y n n i k i  m i a 

r o d a j n e  p o s t a n o w i ł y  w p r o w a d z i ć  w P o l 
s c e  I z b y  p r a c y .  W  z w i ą z k u  z t e m  w ko 
l a c h  r z ą d o w y c h  o p r a c o w y w a n y  j e s t  o- 
b e o n i e  p r o j e k t  d e k r e t u  w p r o w a d z a j ą c e g o  
t e n  p r o j e k t  w t y c i e .

Czysta pościel — to zdrowie.
PoSc ie l  p o w i n n a  być  c z y s t a ,  h i g i e 

n i c z n i e  u t r z y m a n a  i c z ą s t o  w i e t r z o n a .  
W i e t r z y ć  c z ą s t o  i s t a r a n n i e  n a l e ż y  n ie-  
t y l k o  p o d u s z k i ,  p i e r z y n y ,  k o ł d r y  l e c z  i 
m a t e r a c e .

P o  w s t a n i u  n a l e t y  łó ż k o  p o z o s t a 
w ić  o d s ł o n i ą t e  p r z y  o t w a r t e m  o k n i e  n a  
1 5 — 45 m i n u t .  T y l k o  c z ę s t a  k o n t r o l a  
ł ó ż k a  u c h r o n i  j e  p r z e d  r o b a c t w e m  ( w s k a  
z a n e  s k r a p i a u i e  b e n z y n ą ) .  B i e l i z n a  poś  
c i e l o w a  p o w i n n a  b y ć  z m i e n i a n a  u d z i e 
ci  co t y d z i e ń ,  u d o r o s ł y c h  z a ś  co d w a  
t y g o d n i e .  B y  c h r o n i ć  b i e l i z n ą  p o ś c i e l o 
w ą  p r z e d  s z y b k i e m  u b r u d z e n i e m ,  n a l e 
ż y  c o d z i e n n i e  p r z e d  s n e m  m oć  s ią .

Nie  n a l e ż y  u b i e r a ć  s i ą  w  łó ż k u ,  s i a  
d a ć  na  n i e m  w c i ą g u  dn ia ,  an i  k ł a ść  
u b r a n i a  czy  p a k u n k ó w .  J a d a ć  w łóż k u  
m o g ą  t y l k o  c h o r z y .

N a j z d r o w s z e  s ą  n i e w i e l k i e ,  p ł a s k i e  
p o d u s z k i  i w e ł n i a n e  k o c e  o r a z  c i e n k i e ,  
l e k k i e  m a t e r a c e  z w ł o s i a  lu b  t r a w y  
m o r s k i e j .  M a t e r a c e  w i n n y  być  c z ę s t o  
p r z e k ł a d a n e  i o d w r a c a n e ,  do c z e g o  zua -  
c z n e m  u ł a t w i e n i e m  b ę d z i e  p r z y s z y c i e  z 
b o k ó w  p a s k ó w  d r e l i c h o w y c h  d la  u c h w y  
t u .  N a  m a t e r a c  pod  p r z e ś c i e r a d ł o  w s k a 
z a n e  j e s t  k ł a ść  w e ł n i a n y  l u b  b a w e ł n i a  
n y  koc,  c h r o n i ą c y  m a t e r a c  p r z e d  k u r z e m  
i s t y b k i e m  z n i s z c z e n i e m .  N a j o d p o w i e d 
n i e j s z e  s ą  łó ż k a  z s i a t k ą ,  g d y ż  ł a t w i e j  
j e  r o z e b r a ć  i u t r z y m a ć  w p o r z ą d k u .

P r z y  w y j e ź d z i e  n a  l a t o  w s k a z a n e  
j e s t  po śc ie l  z ł o ży ć  w m i e j s c u  p r z e w i e w  
n e m ,  l e k k o  p r z y k r y t e m ,  by  n ie  b y ł a  
p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  z a m k n i ę t a  i p o z b a 
w i o n a  do p ły w u  ś w i e ż e g o  p o w i e t r z a .  P o 
ś c ie l ,  t r z y m a n ą  w s k r y t k a c h  t a p c z a n ó w ,  
n a l e ż y  s z c z e g ó l n i e j  d o b r z e  w i e t r z y ć  
p r z e d  s c h o w a n i e m  do s k r y t k i ,  n a j l e p i e j  
u k ł a d a ć  n a  p e w i e n  cz as  (do d w ó c h  g o 
d z i n )  n a  k r z e s ł a c h  pod o t w a r t e m i  ok-
siazni. . , „ . ,

N a r z u t y  n a  t a p c z a n a c h  p o w i n n y  b yć  
z  m a t e r j a ł ó w ,  n a d a j ą c y c h  s i ę  do p r a n i a
i  p o s i a d a ć  p o d s z e w k ą  by  P 0 1 “ ' e 
a t y k a ł a  s i ę  z n a r z u t ą  n a  k t ó r e j  s i a d a n o
w  c i ą g u  dn ia .  ___________

Strajki w Polsce w  r. 1933.

Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"
M ARIAN Ż U K O W S K I  
how a, A ieja 21. *el- *
JJE. Ogłoszenia ' do wszystkie
n krajowych i zafiran.,czny^ . j owe : Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne. „«„iPro-
A j E :  W y r o b y  t y to n i o w e ,  p a p ^  

znaczki stemplowe, P
weksle 1 t. p. juczne

flJE: bilety ulgowe i miesię
autobusów miejskich.

SŁUGA SZYBKA i SOLID™ *-

R o k  u b i e g ł y  z a z n a c z y ł  s i ą  d u ż ą  
i l o ś c i ą  s t r a j k ó w  r o b o t n i c z y c h .  W y w o ł a ,  
n e  o n e  b y ły  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  w a r u n k a  
m i  e k o n o m i o z n e m i ,  p r z y t e m  n i e  m i a ł y  
z u p e ł n i e  c h a r a k t e r u  a g r e s y w n e g o .  P r z e  
c i w n i e ,  p r a c o d a w c y  s k u t k i e m  k r y z y s u  
z n a j d o w a l i  s i ą  w t r u d n e j  s y t u a c j i  i w 
p o s z u k i w a n i u  d r ó g  r a t u n k u  z a c z ę l i  m a  
s o w o  w y w i e r a ć  „ n a c i s k *  n a  p ł a c e  r o 
b o t n i c z e .  R o b o t n i c y  r e a g o w a l i  n a  to  
c z ę s t o k r o ć  p o r z u c e n i e m  p r a c y ,  s t r a j k i  
więc  o s t a t n i e g o  r o k u  m ia ły  p r a w i e  wy  
ł ą c z n i e  c h a r a k t e r  o b r o n n y ,  Z t e g o  t e ż  
w z g l ę d u  z a s ł u g u j ą  o n e  n a  u w a g ą .

P o n i e w a ż  „ n a c i s k “ n a  p łace ,  o c z e m  
m o w a  b y ł a  w y że j ,  b y ł  p o w s z e c h n y ,  
p r z e t o  n ic  d z i w n e g o ,  że  s t r a j k i  b y ł y  w 
ub.  r .  z j a w i s k i e m  n a d e r  c z ą s t e m .  W y 
s t a r c z y  p o w i e d z i e ć ,  że  o b j ę ł y  o n e  
S .364  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  i h a n 
d l o w y c h .  J e s t  to  l i c z b a  r e k o r d o w a  w 
c i ą g u  o s t a t n i c h  I I  l a t ,  p r z e w y ż s z a j ą c a  
z n a c z n i e  Dp. r .  1923.  k i e d y  s k u t k i e m  
d e w a l u a c j i  m a r k i  i w a h a ń  c e n  p ł a c e  
m u s i a ł y  u l e g a ć  z m i a n o m  z g o d z i n y  n a  
g o d z i n ę .  I lo ś ć  z a k ł a d ó w  o b j ę t y c h  s t r a j -  
k i e m  w y n o s i ł a  w t e d y  7.451.  w i n n y c h  
l a t a c h  l i c zb y  s ą  z n a c z n i e  n iż s z e .

D r u g ą  c e c h ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  r u 
c h u  s t r a j k o w e g o  w r o k u  1933  j e s t  s t o 
s u n k o w o  d u ż a  l i c z b a  s t r a j k ó w  w y g r a 
n y ch .  J e ż e l i  w e ź m i e m y  pod u w a g ą  l i c z 
b ą  s t r a j k u j ą c y c h  r o b o t n i k ó w ,  p r z e k o n a 
m y  s i ę ,  że  w s t r a j k a c h  p r z e g r a n y c h  
b r a ł o  u d z i a ł  w r.  1933  ty l k o  11.2 p r o c .  
r o b o t n i k ó w ,  w ó w c z a s  g d y  w r .  1931 —  
32.  6 p r o c ,  a w l a t a c h  n a j w i ę k s z y c h  
r u c h ó w  s t r a j k o w y c h  w r.  1923 —  39 9 
p r o c .  i w r. 1924 —  61.  7 p roc.  T a k  
w ię c  l i c z b a  r o b o t n i k ó w ,  u c z e s t n i c z ą c y c h  
w s t r a j k a c h  p r z e g r a n y c h  w r .  1933,  
j e s t  r e k o r d o w o  n i s k a  w o ią gu  o s t a t n i c h  
11 l a t .  P r z y p i s a ć  t o  n a l e ż y  w ł a ś n i e  o- 
b r o n n e m u  ich  c h a r a k t e r o w i .  J e s t  to

OBRAZKI SĄDOWE.

z r e s z t ą  z r o z u m i a ł e ,  po p a r o k r o t n y c h  bo 
w ie m  r e d u k c j a c h  p ł a c  d a l s z e  o b n i ż k i  s ą  
n a d e r  t r u d n e  do p r z e p r o w a d z e n i a .

Na  u p o r c z y w o ś ć  z e s z ł o r o c z n y c h  s t r a j  
k ó w  w s k a z u j e  i l oś ć  s t r a c o n y c h  dn i  r o 
b o c z y c h .  Na  j e d n e g o  r o b o t n i k a  w r .  
1933  p r z y p a d a  p r z e c i ę t n i e  11,4 s t r a c o 
n y c h  dni ,  i j e d y n i e  w r .  192 4  i l o ś ć  t a  
w y n o s i  1 1 .6 , w i n n y c h  l a t a c h  z n a c z n ie  
m n i e j ,  w r .  1923 — 7.5 dn i ,  w r .  1927
  10 4 dni  i td .  S t r a j k i  w 1933  r .  n a l e
ż ą  z a t e m  do n a j u p o r c z y w s z y c h  i p od  
t y m  w z g l ą d e m  r o k  u b i e g ł y  r ó w n i e ż  n a 
l e ż y  do r e k o r d o w y c h .

P o d  w z g l ą d e m  i lości  s t r a j k u j ą c y c h  
r o b o t n i k ó w  r o k  1933  z a j m u j e  w c i ą g u  
11 l a t  o s t a t n i c h  c z w a r t e  m i e j s c e ,  s t r a j  
ko w ało  b o w i e m  3 42 .0 00  r o b o t n i k ó w ,  wó w 
c z a s  g d y  w r. 1924 l i c z b a  s t r a j k u j ą c y c h  
w y n o s i ł a  8 49 .0 00  osó b ,  w r o k u  1924  —  
564 .000 ,  w r .  1928 —  354 . 00 0 ,  w i n 
n y c h  l a t a c h  l i c zb a  t a  b y ł a  j e s z c z e  
m n i e j s z a .  W o b e c  t r w a j ą c y o b  j u ż  b e z m a  
ł a  od 4 l a t  r e d u k c y j  p r a c o w n i k ó w ,  u n ie  
r u c h o m i e n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w  i tp . ,  w y w o  
ł a n y c h  k r y z y s e m ,  l i c zb a  t a  w r .  1933  
n a b i e r a  s z c z e g ó l n e j  w ag i .

J e ż e l i  chodz i  o p o s z c z e g ó l n e  p r z e 
m y s ł y ,  n a j w i ę k s z a  l i c z b a  s t r a j k u j ą c y c h  
p r z y p a d a  na  p r z e m y s ł  w ł ó k i e n n i c z y  ( 1 4 4  
t y s . ) ,  co s t a n o w i  61.3 p r o c .  o g ó l n e j  l i 
c z b y  s t r a j k u j ą c y c h  o b j ę t y c h  b a d a n i e m  
( 2 3 5  t y s  ), n a  na  g ó r n i c t w o  6.9 p r o  
c e n t . ,  n a  h u t n i c t w o  i z a k ł a d y  m e t a l u r 
g i c z n e  —  6 .0  p r oc . ,  n a  p r z e m y s ł  od z i e  
żo w y i b u d o w l a n y  po 8.5 p roc. ,  n a p r z e  
m y s ł  m i n e r a l n y  —  4.7 p r o c  i td .  N a d 
m i e n i ć  n a l e ż y ,  że  i w l a t a c h  p o p r z e d 
n i c h  n a  p r z e m y s ł  w ł ó k i e n n i c z y  p r z y p a 
d a  p r z e w a ż n i e  n a j w i ę k s z a  l i c zb a  s t r a j 
k u j ą c y c h .  R o l n i c t w o ,  p o m i m o  s t o s u n k o 
wo  z n a c z n e j  i lo śc i  z a t r u d n i o n y c h  w 
n ie m  p r a c o w n i k ó w ,  w y k a z u j e  w r .  1933 
t y l k o  0 .8  p roc .  o g ó łu  s t r a j k u j ą c y c h .

S z e r o k ie  d rzw i i c ien k a  śc ia n a .

s a m ą  akcją, jak i i lość o s ó b  działają
cych; g łówną uw ag ą  skierował  na s a 
m o  uczucie  miłości  na najsubte lniejsze  
w e w n ę tr z n e  przeżycia.

Tristan,  jako wysłannik króla Korn- 
walji Marka, uzyskał  dla n i eg o  ręką 
córki króla Irlandji— Izoldy. Oba kraje 
ni ed a w n o  s taczały  walki. W jednej z 
tych walk zabił  Tristan nar zeczon ego  
Izoldy. Sam  c iężko ranny wyl eczo ny  
został przez Izoldą, która zamiast  zem  
ścić sią na wrogu,  pokochała  go  g ł ę 
boko.  Teraz, gdy  jako wys łannik króla 
przybył, by prosić o jej ręką nie dla 
siebie  lecz dla króla, urażona w swych  
uczuciach chce  sią zemścić .  Na okrę
cie,  który zawieś ć  ją ma do  Kornwalji  
zmusza  Tristana do wypicia trucizny i 
sam a ją pije. J e d n a k  wierna służka  
Izoldy przezornie zamieni ła  trucizną na 
napój mi łosny.  Uczucie ,  dotąd h a m o 
wan e,  w ybu cha  z e le m e n ta r n ą  siłą —  
W przepięknej sc e n ie  w ogrodzie  w y 
znają sobie  Tristan i Izolda miłość.  
Zdradza ich przed królem przyjaciel  
Tristana i w wyni kły m pojedynk u rani 
c iężko Tristana. Ciężko ranne go  w y w o  
zi wierny jego  s ługa do  ojczyst ego  
zamczyska.  Tu w obl iczu  śmierci ,  w y 
czekuje Tristan Izoldy. Przybywa Izol
da, przybywa i król Marek by w yba 
czyć  Tristanowi.  Z a p ó ź n o —  bo Tristan 
na widok Izoldv umiera ze wzruszenia  
i ‘szczęśc ia ,  za n i m— w miłosną śmierć  
podąża w z a c h w y c ie  i ekstaz ie  Izolda.

Wychowanie  seksua lne .
W dniu dz is ie jszym o godz .  22.10  

p. Teodora Makowska wygłosi ,  jako 
dalszy c iąg  poważnyc h t em at ów ,  pre 
lekcję  pod tytu łem „ W y c h o w a n ie  s e k 
su a ln e  m ł o d z i e ż y ” zaz ębi ającą  s ię  t e 
m a te m  o poprzedni  odczyt ,  w którym 
była m o w a  o wyc ho wa ni u  s e k s u a l n e m  
dzieci .

Te m at  p o w y ż s z y  po win ie n  za in te 
resować rodziców,  którzy mają dorasta  
jące dzieci,  a m o ż e  n ie jedna uwaga  
prelegentki  przyniesie  im dobre rady 
i ułatwi prawidłowe w y c h o w a n ie  d z ie 
ci w dziedzinie  seksualnej .

LEK A RZ-D EN TY STA

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

I Alei w II Aleję Nr. 24 (dom  B. Lu
n a d  K a w i a r n i ą  „ K o m a ’'.

j  ł  7  w i C C Z .’rzyjm uje od 9 — 1 i od 3
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 pop •

D w a  n i e w i e l k i e  s k l e p i k i  p. B e r n a r 
da  Z. i p. M a j l o c h a  S.,  m i e s z c z ą  s i ą  
o b o k  s i e b i e  p r z y  ul .  W a r s z a w s k i e j .  P o 
m i ę d z y  k o n k u r e n t a m i  w y n i k a j ą  c i ą g l e  
s c y s j e  i w ł a ś n i e  j e d n a  z n i c h  s t a ł a  s i ę  
p r z e d m i o t e m  r o z p r a w y  s ą d u  g r o d z k i e g o  
g d z i e ,  j a k o  o s k a r ż o n y  s t a n ą ł  p.  S.,  k t ó  
ry  w m a l o w n i c z y  s p o s ó b  o p o w i a d a ł  hi-  
s t o r j ę  i p r z y c z y n y  k o n k u r e n o y j n e j  n ie -  
n a w iś o i .

  Mój  s k l e p  —  z a c z ą ł  —  tu ż ,  t u ż
p r z y  p a n a  Z. M ię d z y  n a s  j e s t  t y l k o  
c i e n k a  ś o i a n a .  T a k a  c i e n k a ,  że  w s z y s t  
ko p r z e z  n i ą  s ły c h a ć .

J a k  p.  Z. j e s t  n a  m n i e  z ł y  to  on  
m n i e  w  oc z y  s i ę  b o i  p o w i e d z i e ć .  On 
s o b i e  s to i  w s w o j e m  s k l e p i e  i n a  ca ły  
g ł o s  k r z y c z y :

— Ł o b u z ,  ż e b y ś  z d e c h ł !  Ł o b u z ,  ż e 
b y ś  zde ch ł !

I on d o b r z e  wie,  że  j a  s ł y s z ę .
P o c z ą t k o w o  j a  n ic  n i e  m ó w i ł e m .  

M y ś l ę  s o b i e  n a  dać  w m o r d ę  z a w s z e  
b ę d z i e  c z as .  I  c z e k a ł e m  t r o s z k ę .  On 
w y m y ś l a ł  b ez  n a z w i s k a  i j a  m o g ł e m  n ie  
w i e d z i e ć ,  że  to  do m n ie .

Ale  j a k  s i ą  z a c z ę ł o  z t e m i  d r z w i a 
m i ,  to  j u ż  s t r a c i ł e m  c i e r p l i w o ś ć .

—  Z j a k i e m i  d r z w i a m i ?
—  W ł a ś n i e  p a n i e  s ę d z io !  T u  s i ą  z a 

c z ą ł  t e n  d r a m a t .
P a n  Z. p r z y  s w o i m  s k l e p i e  s p r a w i ł  

s o b i e  d r z w i .  S p e c j a l n i e  s z e r o k i e  d r z w i  
n a z e w n ą t r z .  T a k i e  d r z w i ,  że  o n  o t w i e 
r a  s w ó j  s k l e p ,  to  j e d n o c z e ś n i e  z a m y 
k a  mój!

—  I  t e  d r z w i  z u p e ł n i e  z a m y k a j ą  
p a ń s k i e  w e j ś c i e ?

—  A j a k  o i e z u p e ł n i e ?  J a k  j e s t  
s z p a r k a ?  T o  czy k l i e n t  s i e  p ó jd z ie  
p r z e c i w s k a ć ?

W i ę c  s i ę  z a c z ę ł a  w o j n a  o t e  d r z w i .  
O n  o t w i e r a ł ,  j a  z a m y k a ł e m .  Ou  z n ó w  
o t w i e r a ł ,  j a  z n ó w  z a m y k a ł e m .  M y ś m y  
n a w e t  n i e  m ie l i  c z a s u  n a  h a n d e l ,  t y l e  
b y ł o  r o b o t y  z t e m i  d r z w i a m i .

I  r a z  to  s i ę  z m ę c z y ł  i j u ż  n i e  m i a ł  
s i ł y  o t w i e r a ć .  T o  w l e c i a ł  do s k l e p u ,  
p r z y ł o ż y ł  u s t a  do ś c i a n y ,  ż e b y m  j a  
d o b r z e  s ł y s z a ł  i z a c z ą ł  k r z y c z e ć ;

—  B a n d y t a !  Ł o b u z i  Z ło d z ie j !
I  ż e b y m  j a  n i e  m i a ł  ż a d n y c h  w ą t p l i 

w o śc i ,  że  to  o m n i e  c h o d z i ,  t o  on  k r z y  
c z a ł  z n a z w i s k i e m .

—  S. łobuz!  S.  ch am !
No to  j u ż  w t e d y ,  p an  s ę d z i a  r o z u 

mie ,  że  j a  n ie  m o g ł e m  d ł u ż e j  cz ek a ć .

Wlecia łem do niego i go dałem zdrowo  
w pysk.  Ale niech pan s ę d z ia  wcale  
s ię  nie  martwi.  Ou mi wcale n ie ź l e  
oddał.

P on iew aż  świadkowie  s twierdzi l i ,  
że bójka w samej rzeczy  była obustron
na, sąd p. S. od kary uwolnił .

Wiadomości radiowe.
W agnera  „Tris tan  i Izolda" w radjo

( p o e m a t  miłości  i śmierci) .
W dniu dzisiejszym o godz.  20  01 

p. Cezary Jel lenta wygłosi  fel jeton mu  
zyczny: „Jak się s łucha muzyki  Ryszar  
da Wagnera",  aby przygotować radio
s łuchaczy tym w st ę p e m  do wys łu ch a
nia przepięknej  opery Wagnerowskiej ,  
którą radjostacja Warszawska nada o 
godz .  20.12 na wszystkie  rozgłośnie.

Opera  ta nadana będzie  z płyt gra
m of on ow yc h,  nagranych w czas i e  fe-  
stivalu przez naj lepszych artystów s łyn  
ne g o  teatru W ag n ero w sk ie g o  w Bay
reuth.

Żadna z oper Wagnera nie wywarła  
tak de cy d u ją ceg o  wpływu,  nie ws ka za
ła tak wyraźnie  dalszej drogi rozwojo
wi m u z y c z n e m u ,  nie rozszerzyła w tym  
s topniu możl iwośc i  m uzy cznyc h,  jak 
właś nie  „Tristan”. Opery  poprzedzają
ce  „Tristana" jak „Tanhauser",  „ H o 
lender", „Lohengrin" z łączone  były  
jeszcze si lnie z tradycjami wielkiej  o- 
pery francuskiej  oraz z formami  s ta
rych romant ykó w niemieckich .  Później  
sz e  zaś utwory Wagnera:  „Pierśc ień
Nibelungów",  „Śp iewacy" i „Parsifal" 
nie miały  w sobie  tych e le m en tów ,  
które stały s ię  tak wa żne  dla dalszego  
rozwoju muzyki .

Po min ąwszy  to reformatorskie z n a 
cze ni e  należy „Tristan" do  najpiękniej  
szych dz ie ł  Wagnerowskich .  J es t  to 
jede n wielki  hymn miłości  jakby msza  
miłości  i śmierc i .  Miłość,  która w ż y 
ciu Wagn era  ogromną ode grała  rolę,  
znalazła  tu swój najsubtelniejszy,  naj
wyższy  wyraz. Muzyka „Tristana" to 
j e d n o  wie lkie  napięc ie  uczucia,  to n ie 
zmierzona tęsknot a  najgłębsze  c ierpie
nie i najupojniejsza ekstaza.

S a m ą  treść,  zaczerpniętą z środnio-  
w i e c z n e g o  e p o s u  Gott fr ieda  z Stras
burga,  uprośc ił  W ag ne r  w ten  sposób,  
ż e  ograniczył  jaknajbardziej  zarówno

Z  K R A J U .
Zatruci sardynkami.
W  B y d g o s z c z y  z a t r u ł a  s i ą  n i e ś w i e -  

ż e m i  s a r d y n k a m i  r o d z i n a  r o b o t n i c z a  
K l e w i c z ó w .  O jc i e c  i m a t h a  r o d z i n y  w a l 
c z ą  ze  ś m i e r c i ą  w s z p i t a l u ,  s y n  n a t o 
m i a s t  z m a r ł  po  k i l k u g o d z i n n y b h  m ę 
c z a r n i a c h .

S a r d y a k i  d o s t a ł  m ł o d y  K l e w i c z  od 
s w e g o  p r a c o d a w c y ,  w ł a ś c i c i e l a  w y t w ó r 
ni  l o d ó w  G r z e g ó r s k i e g o .

Śmiertelna bójKa.
N i e z w y k ł y  d r a m a t  r o z e g r a ł  s i ę  w 

T o m a s z o w i e  M a z o w i e c k i m .  M i a n o w i c i e  
w f a b r y c e  s z t u c z n e g o  j e d w a b i u  p r o w a 
d z i ł  p e w n ą  r o b o t ę  m u r a r s k ą  n i e j a k i  
J ó z e f  P s u t a  w r a z  ze  s w o i m  p o m o c n i 
k i e m  T a d e u s z e m  W ó j c ic k im .

W  p e w n y m  m o m e n c i e  o b a j  p r a c u j ą 
cy p o k łó c i l i  s i ę .  K ł ó t n i a  z a m i e n i ł a  s i ą  
w b ó j k ę .  W ó j c i c k i  p o r w a ł  m ł o t  m u r a r 
s k i  i z a d a ł  n im  t r z y  s i l n e  c i o s y  w g ł o 
w ę  P s u c i e ,  n a s t ę p n i e  z a ś  w b i e g ł  do 
sa l i  f a b r y c z n e j  i r z u c i ł  s i ę  n a  p as  t r a n s  
m i s y j n y .  D o z o r u j ą c y  p r z y  m a s z y n a c h  
r o b o t n i k  z o b a c z y ł  to  i w p o r ę  o d e p c h n ą ł  
W ó j c i c k i e g o ,  k t ó r y  w ó w c z a s  p o d b i e g ł  
do i n n e g o  k o ł a  z r o z p ę d z o n y m  p a s e m  
t r a n s m i s y j n y m ,  za  k t ó r y  u c z e p i ł  s i ę  r ę 
k am i .  P a s  w c i ą g n ą ł  o s z a l a ł e g o  pod  s u f i t  
ha l i ,  p oc z em  c i s n ą ł  n im  o p o s a d z k ę .  
W ó j c i c k i  p o ł a m a ł  r ę c e  i n o g i ,  o r a z  o d 
n ió s ł  c i ę ż k i e  o b r a ż e n i a  w e w n ę t r z n e .

P o g o t o w i e  p r z e w i o z ł o  o b ie  o f i a r  
bó jk i  do s z p i t a l a  m i e j s k i e g o ,  g d z i e  p J 
p a r u  g o d z i n a c h  P s u t a  z m a r ł ,  W ó j c ic k  
z a ś  d o g o r y w a .  1

ZagadKowy rabuneK
przy pomocy chloroformu 

we Lwowie.
W  g o d z i n a c h  w i e c z o r n y c h  n i e z n a n i  

s p r a w c y  d o s t a l i  s i ą  do k a n c e l a r j i  f i r m y  
„ S o l y a y *  w e  L w o w i e ,  ‘ g d z i e  po u ś p i e 
n iu  u r z ę d n i c z k i ,  A n t o n i n y  B r z o z o w s k i e j  
p r z y  p o m o c y  c h l o r o f o r m u ,  s k r a d l i  oko ło  
2 ,0 0 0  zł.

N a  r a t u n e k  o f i a r y  n a p a d u  w e z w a n o  
l e k a r z a ,  z n a l a z ł  on B r z o z o w s k ą  l e ż ą c ą  
n a  z i e m i ,  o b o k  n i e j  zaś  w a t ę  z a c h l o r o -  
f o r m o w a n ą .  B r z o z o w s k a  o d z y s k a ł a  p r z y 
t o m n o ś ć  d o p i e r o  po k i lku  g o d z i n a c h  
i w t e d y  z ł o ż y ł a  z e z n a n i a .

N a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  s p r a w a  wy -
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gląda jakby  w y ję ta  z fi lmu, okazującego 
życie podziemnego Chicago.

Wdrożone śledztwo po licy jne  już w 
p ierwsze j chw il i  natknęło się na powa
żne trudności. Pozatem w toku badań, 
prowadzonych przez fukcjonarjuszów 
p o l ic j i  wyszło na jaw, że przed trzema 
tygodniami córka Brzozowskiej, absol
wentka gimnazjalna, zgłosiła po l ic j i ,  że 
w czasie jazdy tramwajem skradziono 
je j ,  po wycięciu w teczce otworu 3,500 
zł., stanowiące własność f i rm y .

Dzięki obywatelskiemu stanowisku 
te j  f i rm y , k tó ra  nie chciała łamać życia 
m łodej dziewczynie, sprawę zatuszono, 
a matka zobowiązała się pokryć szkodę 
ze swych poborów, k tó re  wynoszą m ie 
sięcznie 800 złotych.

Najbliższe już  godziny przyniosą 
wyjaśnienie tego zagadkowego napadu 
z chloroformem.

ZE ŚW IATA.
Prawdziwie

,,w arjaek i“ sport.
la n k e s i  wynaleźli jeszcze jeden ro 

dzaj sportu karkołomnego pod nazwą 
„ae rogo lfu “ . M ianowicie golfa gra się 
w ten sposób, że rzuca się piłkę ze sa
molotu przez gracza poozem gracz przy 
pomocy spadochronu goni piłkę i do
padłszy ją  na ziemi gra dalej w golfa.

Międzynarodowy
turniej szachowy

w Zurychu.
W dniu 15 b.m. rozpoczął się m ię 

dzynarodowy tu rn ie j  szachowy, k tó ry  
je s t  największą imprezą szachową, od 
czasu pamiętnego tu rn ie ju  w Bied (Vel- 
desz w roku 1931.

W tu rn ie ju  bierze udział 16 m istrzów 
z tego 9 m istrzów o sławie światowej 
i 7 m istrzów szwajcarskich.

T u rn ie j  wzbudził żywe zaintereso
wanie między innym i dzięki udziałowi 
b. m is trza  świata dra Em. Lasker, k tó 
ry  od 8 la t  się „absentował* p rzerzu
ciwszy się do bridża. Uczestniczą w 
tu rn ie ju : m is trz  świata, dr. A l jech in , 
dr. Bernste in  Bogolubow, dr. Euwe, 
F loh r,  dr. Em. L&sker, Niemcowicz,

Nr. 159.

Piękność nadają
wyroby mag. W . P aźd z ie rsk ieg o

Krem „HALIKA “ Na 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Na 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. .. Jfs 2

Do n a b y c ia  w  A p te k a ch  i  D roge r jach

Palujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy

mag. W . Paźd zie rsk iego .

M 9 0 * *  1  usuwa łupież, zapobie
I I *  1 ga wypadaniu włosów

(n i e farba usuwa 
stopniowo s i w i z n ę

Fabr. Chem. Kosm. „P H A R M A C H E M IA " Bydgoszcz
m arkiz Bosselli, Stahlberg oraz Szwaj
carzy: Grob, Gyg li,  W. Henneberger, 
H. Johner, Joss, M i i l le r  i Naegeli.

Przed śmiercią
chcieił jeszcze zjeść obiad » 

w gronie rodziny.
Bracia Emanuel i F ry d e ry k  Lopez 

skazani zostali^ ostatnio w Nowym Jor
ku na karę śmierci za popełnione m or
derstwo. Gdy miano już stracić ich na 
krześle elektrycznem, dyrek to r w ięz ie
nia zapytał skazańców, czy mają jakieś 
ostatnie życzenie. Bracia Lopez oświad 
czyli, że pragną jeszcze raz zjeść obiad 
ze swoją matką, czworgiem rodzeństwa, 
c io tką i kuzynką. Życzeniu temu uczy
niono zadość.

Ostatn i obiad w gronie  rodzinnym 
odbył się w koryta rzu  więziennym. Przy  
stole oprócz całej rodz iny skazańców 
zasiedli kapelan więzienny, oraz dyrek
to r  więzienia. Oprócz obu mordereów 
n ik t  z zebranych nie tkną ł jedzenia. 
Obaj skazani na śmierć usiłowali przez 
cały czas pocieszać swą nieszczęśliwą 
matkę, k tóra  k i lkak ro tn ie  mdlała.

Po skończonym obiedzie skazańców 
odstawiono do celi w ięziennej, poczem 
stracono ich na krześle elektrycznem.

W ąrciawsty Fryzjerzy Damscy
II A leja 32 w podw órzu.

Piękne i trw ałe czesanie. S pecja lista fa r 
bowania włosów. W ieloletnia praktyka w Pa
ryżu i Londynie. Trwałe ciemnienie brwi. 

Manicure.
On parle Franęais.

R A D Z I M Y  
P A N I D O M U

Ser smażony.
Bardzo odżywczym i smacznym do 

datk iem  na pierwsze śniadanie jest 
t.zw. ser smażony, który dodajemy do 
razowego chleba z masłem.

Przyrządza go się w sposób nastę
pujący: (porcja na 4 osoby) Do przygo 
towania sera potrzebne są: pół kg. su
chego twarogu, ćwierć szklanki słod
kiej śmietanki, 1 łyżeczka masła, ćwierć  
łyżeczki km inku , sody oczyszczonej na 
koniec noża. Twaróg dobrze pokruszyć, 
wymieszać z sodą i zostawić na 5 — 6 
dni w kamiennem naczyniu, aż robi 
się ciągnący i śliski. Włożyć w rondel 
masło z serem i smażyć, mieszając  
dopóki się nie zrobi zupełnie gładka 
masa, dodać śmietankę, km inek, sól 
zasmażyć jeszcze raz króciutko i w y 
lać na salaterkę. Można przechowywać  
go przez tydzień w chłodnem miejscu.

Ciastka na letnisko.
Pół litra śmietany 1 kg. mąki, 10 

dkg. solonego masła, 5 dkg. maku. Mą  
kę przesiać na stolnicy, włożyć masło 
o ile nie solone, wsypać trochę soli, 
śm ietanę i uprażony mak, wysiekać  
dobrze nożem, potem zagnieść, w a łko 
wać na palec grubo, wycinać ciastka 
sklaneczką do piwa, smarować rozbi
łem  ja jk iem  i piec w gorącym piecu. 
Doskonałe ciastka do białej kawy.

Zupa z chleba.
2 cebule pokrajać w plasterki i sma 

żyć na maśle. Gdy się zarumienią, do

dać pół łyżki mąki, mieszając dolewać  
powoli wody lub m leka , w łożyć w zu
pę pełno chleba (w ten sposób m ożna  
zużyć stary chleb). Posypać tartym  se
rem i chwilę  zapiekać w piecu.

Budyń wiosenny.
3 garście młodych liści (szczawiu, 

szpinaka, sałaty, rzodkiewki, pokrzywy, 
wysadek kapusty i kalarepy it.p.) 2 ja 
ja surowe, 2 jaja na twardo, 30 gr. 
masła, sól, pieprz.

Liście obmyć i gotować 10 m inut,  
odcedzić, posiekać a  ja jam i na twardo  
dodać ja ja  surowe, masło, pieprz, sól. 
Wymieszać: gotować 8 minut w forem  
ce na parze.

R A D J O .
W A R S Z A W A  17 lip c a  

6.30 Pieśń „K ied y  rann e  w s ta ją  zorze"'- 
6.35 P ły ty  g ram ofonow e. 6.40 G im nastyka. 
6.56 P ły ty  gram ofon. 7.05 D zień , poranny.
7.10 P ły ty  gram ofon. 7.20 C h w ilka  pań do
mu. 7.25 Program  na az. b ież. 7.30 R o zm a i
tości. i i , ,7  Sygnał czasu. 12.03 W ia d o m o ś c i 
m eteo r. 12.05 Codz. p rzeg l. prasy p o ls k ie j.
12.10 K o n ćert ze L w o w a  13.00 D z i e ń ,  p o łu d 
n io w y . 13.05 A udycja  d la d ziec i m łodszychf
14.00 W iado m o śc i o eksporcie p o lsk im . 14.05 
W iado m o śc i gospodarcze 16.00 K o n cert m u 
zyk i le k k ie j. 17.00 S k rz y n k a  P. K. O. 17.15 
Koncert p o p u la rn y  18.00 '"tdczyt ze  L w o 
w a. 18.15 P ły ty  g ram ofo n ow e. 18.45 P o ga
danka s trze lecka . 18.55 K ro n ika  h arc erska .
19.00 R ozm aitości. 19.10 P ro g ra m  na d z ie ń  
następny. 19.15 M u zyka le k k a  z G astron o m ii 
19.50 W iadom ości sp o rto w e 20.00 M yśli 
w yb ra n e . 20 02 F e lje to n  m uzyczny. 20.22  
„T ris tan  i Iz o ld a ’  — d ram at m u zyczn y  
W a g n e ra  (p ły ty ) .  23,15 O d czyt p t. W y c h o 
w an ie  seksualue m ło d z ie ż y “. 23.30 W ia d o 
mości m eteo ro l. d la  kom unik, lo tn ic ze j Ł 
ko m u n ikat p o licy jn y .

K A T O W IC E  17 lipca  
6.50 A u d ycja  poranna z W a rs z a w y  11.57 

S ygnał czasu. 12.03 W iad o m . m e te o ro l i 
codz. p rzeg ląd  prasy p o lsk ie j z W a rs z a w y  
13 00 T ran sm is ja  z W arszaw y. 13.20 P ły ty ' 
gram ofonow e. 13,55 K o m u n ik a ty  z W a rs z a 
w y. 14.05 G ie łd a  zboż. i to w a r , w  K a to w i
cach. 16.00 Transm . z W a rs z a w y  18.00 O d 
czy t ze  L w o w a . 18 15 P ły ty  g ram ofo n ow e- 
18.45 W iado m o śc i s tr rz e le c k ie . 18.50 K ro n i
ka h arcerska . 18.55 Rozm aitości 19.00 P oga
w ęd ka  cioci H e li  z d z ie ć m i. 19.15 T ra n . z 
W a rs z . 19.55 W iadom ośc i sportow e. 20.00  
T ran sm is ja  z W a rs z a w y .

4 pokoje ko m fo rt, w yg o d y , fro n t, p a r te r ,  
do w y n a ję c ia  od zaraz. A le ja  K o śc iu 

szki >6 14, w  domu po M o czygęb ie ,

A. K . GREEN. 25)

POWIEŚĆ

Ona nakręciła  zegar w kuchni dla 
swojego użytku.

Dlaczegóżby młoda kobieta w salo
nie nie mogła uczynić to samo?

Więc powiedziałam do niej.
—  Czy młoda pani Van Burnam 

miała przy sobie zegarek?
Twarz pani Bopper nie okazała żad

nego wzruszenia.
Rozgniewana je j  milczeniem uści- 

snąłam ją  za rękę i zapytałam ją  ro z 
kazującym tonem:

—  O czem pani myśli? Dlaczego 
nie odpowiada pani na moje pytania?

Opanowała się w jednej chw il i .
—  Och, pani, przepraszam. Namyśla

łam się, czy przypadkowo nie mówi pa 
ni o zegarze w salonie.

Uspokoiłam się i przybrałam powa
żną minę, aby ukryć moje g łębokie za
interesowanie dla te j  sprawy.

—  Natura ln ie , że mówię o zegarze 
w salonie —  rzekłam sucho.— Czy pani 
nakręciła go?

—  Nie, nie. Nie ruszam nigdy złota 
ani srebra. Ale musiała go z pewnością 
nakręcić młoda pani, bo przypominam 
sobie, że dzwonił, gdy go regulowała. 
Zapewne odczuwała to zbytnio, że je s t  
sama. A zegar do trzym ywał je j  towa
rzystwa swojem nieustannem ty k a 
niem.

—  To prawda —  odparłam. —  Ale 
k iedy nakręc i ła  go?

—  O p ią te j godzin ie . Na chwilę 
przed mojetn odejściem.

—  A czy ona wiedzieła, że pani o

dejdzie?
—  Tak myślę, bo zanim wdziałam 

kapelusz krzyknęłam do n ie j, że je s t  
już  piąta godzina i że odchodzę.

—  Ach, is to tn ie . I  odpowiedziała 
pani?

Tak, pani. Słyszałam, jak  weszłam 
na ko ry ta rz  a potem usłyszałam je j  
głos. Zapyta ła mnie, czy jestem pewna, 
źe je s t  już  piąta godzina. Odpowiedzia
łam je j ,  że tak, ponieważ naregulowa
łam zegar o p ią te j godzinie popołudniu. 
Nie powiedziała Di e  więcej, ale w te j 
właśnie chw il i  usłyszałam bicie ze
gara.

Naraz zawołała:
— Ale pani nie powie o tem n iko 

mu, nieprawdaż? Kazauoby mi zapłacić 
za wszystkie potłuczono przedmioty.

Tym razem uśmiechnęłam się ty lko  
zachęcająco. Ale nie wywarło to na niej 
żadnego wrażenia.

Wypadki dnia w strząsnę łr  nią g łę 
boko i zaczęła lamentować.

—  Och — westchnęła —  gdybym 
je j  n igdy  nie byłą widziała! Miałabym 
teraz spokój. Niech pani pomyśli, że 
mąż je j  powiedział, że przyszedł z swo 
ją  żoną do pałacu o północy! Jakże to 
możliwe, biedy ona była już w domu i 
nie mogła z niego wyjść? A może po
wiedział to dlatego, podobnie jak pani, 
aby mi zaoszczędzić nagany? Ale pocóż 
m ówiłby to taki pan jak  on?

—  Szkoda sobie zaprzątać tem g ło- 
rzekłam do n ie j zniechęconym

głosem. — Już mnie boli od tego g ło 
wa.

W yję łam  pulares i dałam je j  nieco 
drobnych pieniędzy.

Potem wyszłam.
Z rozmowy tej wyniosłam przekona

nie, k tóre utw ierdzało się coraz bar
dziej, że Howard Van Burnam Die brał 
udziału w m orderstw ie  i że w te j  t ra -  
gedji odegrała g łówną rolę inna ko

bieta.
Postanowiłam za wszelką cenę przed 

sięwziąć pewną próbę, aby ją  odnaleźć.

ROZSĄDNY DOMYSŁ.
Próba, o k tó re j wspomniałam, była 

następująca;
Postanowiłam poszukać zapomoeą 

anonsów w dziennikach osoby tak ubra 
nej, jak  była nią pani Van Buruam w 
chw il i ,  gdy opuszczała miejsce zbrodni. 
Gdybym usłyszała o tak ie j osobie, mo
głabym uważać próbę moją za udhną.

A więc napisałam anons następu
jący:

„Poszukuje się pani, k tó ra  szukała 
mieszkania rankiem dnia 18 bieżącego 
miesiąca. Dama ta miała na sobie spód
nicę z brunatnego jedwabiu i bluzkę w 
czarne i białe k ra tk i,  elegancko skro jo 
ną. Nie miała na g łow ie kapelusza, a 
jeśli go miała, musiała go kupić tego 
samego rana —  z czem zwraca się do 
kupców. Osoba, k tóra  zgadzać się bę
dzie z tym opisem jes t  poszukiwana 
przez swoją rodzinę i wszyscy ci, k tó 
rzy  ją  znajdą, otrzymają sowitą zapłatę. 
Adresować do F. W. A lvord , Nr,... L i 
be rty  s t re e t* .

Nie dawałam rysopisu, aby nie wzbu 
dzić uwagi po l ic j i .

Napisałam potem l is t  następujący:

Droga pani Fergusson!
Wezwano mnie jako świadka na roz 

prawę, w k tó re j  paui tak znakomicie 
zeznawała.

Spodziewam się, że nie będę n iedy
skretna, je ś l i  zażądam od pani foto- 
g ra f j i  pani Van Buruam. Jestem przy
jac ió łką  je j  rodziny i sądzę, że oskar
żają ją  niesłusznie. Gdybym m isła por
t r e t  te j  m łodej kobiety, pokazałabym 
go pannom Van Burnam, które żałują 
bardzo swego postępowania względem 
n ie j i k tó re  chciałyby zobaczyć, jak

wyglądała.
Spodziewam się, że pani nie odmó

wi te j usługi i zapewniam panią, iż po
wody mojej prośby są ja k  najlepsze.

Proszę przy jąć wyrazy serdecznej 
sympatji.

Am elja  Butte rw orh .
P. S. Proszę o łaskawe przesłanie 

odpowiedzi pod JM 564, X-ta ulica, na 
ręce pana J. H. Denbama.

Ów pan, by ł to mój handlarz ja 
rzyn.

Poszłam do niego nazajutrz rano 
z prośbą, aby mi przyn iós ł ów l i s t  wraz 
z dostarczonemi ziemniakami.

Moja pokojówka Lena, zaniosła oba 
te l is ty  na drug i koniec miasta.

L is t  zaniosła sama Da pocztę, a a- 
nons kazała zanieść do Heralda przez 
jednego z swoich krewnych.

W  czasie je j nieobecności rozmyśla
łam nad zeznaniami Howarda, pragnąc 
je  pogodzić z moją nową teorją .

Widok sukni pani Van Burnam, w y 
stawionej na rozprawie, mógłby obalić 
wszelkie podejrzenia, ciążące na je j  
małżonku. Ale sukni te j  nie znaleziono. 
Nie znaleziono nawet stare j kobiety* 
która rzekomo podniosła paczkę.

I  to mogłam sobie wytłómaczyć.
Stara nie egzystowała, a młoda para 

pozbyła się paczki w inny sposób. A le 
w ja k i  sposób?

Postanowiłam więc obejść sama 
wspomnianą ulicę i obejrzeć ją  i to o- 
koło północy, bo ty lko  tak mogłam 
mieć dokładne pojęcie o ła twym  lub 
trudnym sposobie pozbycia się kom pro
m itu jące j paczki, albo przez ukryc ie  
je j  albo przez wyrzucenie.

K iedy Lena wróciła, powiedziałam, 
że muszę natychmiast iść do aptekarza i 
wyszliszmy ku ogromnemu zdumieniu 
pokojówki.

(D c. n.)
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